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(IŁykalizm  
mowa Hurki 
z zagranicy

L W Ó W  d. 22. października.

w połcia St. Pet. Wied. — Prze- 
do włościan. — Bieżące wiadomości 

— Gulden przeciw rublowi. — Co się
dzieje z p. Teschenbergiem ?)

Lud ciemny jest zawsze najsilniejszą pod
porą despotyzmu; jeżeli mu się schlebia, jeżeli 
okazuje się mu w perspektywie materjalne ko
rzyści, będzie bronić największego ciemiężycie- 
la. Historja wykazuje sporo faktów tego rodza
ju. Do wolności politycznych dążą tylko ludzie, 
którzy zdolni są je pojąć i ocenić, to też jeżeli 
rządowi despotycznemu grozi niebezpieczeństwo 
ze strony tych warstw, a nie czuje się w da
nym razie dość silnym, natenczas pragnie oprzeć 
się na ciemnych masach i przez nie trzymać w 
posłuszeństwie inteligentne żywioły. Takiej tak 
tyki trzyma się rząd moskiewski; widząc jak 
postępowe idee szerzą się coraz bardziej mię
dzy warstwami inteligentnemi, jak  prąd czasu 
ogarnia nawet sfery urzędnicze i wojskowe, jak 
mur chiński, którym się carstwo otoczyło; co 
raz bardziej rozgada się w gruzy — apeluje do 
ciemnych mas i w nich szuka dla siebie ra
tunku.

Ta myśl spowodowała reformy Aleksan
dra EL, tą  myślą kieruje się obecnie i rząd mo
skiewski. — „Wrogiem twoim — to właściciele 
większych posiadłości, to inteligencja, to w o- 
góle wszyscy surdutowcy — a jedynie car, naj
lepszy przyjaciel lu d u , może od nich obro
nić" — tak mówią do chłopa moskiewskiego i 
pozyskują go dla rządu, choć go ten rząd o- 
dziera ze skóry i w coraz sroższą zakuwa obrożę. 
W królestwie Polakiem osławieni „diejatele” tak 
że tej samej trzymali się i trzym ają ta k ty k i: 
biorą oni pozornie lud w obronę przed szlachtą, 
wiedzą bowiem, że lud poróżniony ze sferami 
inteligentnemi nic sam przeciw rządowi przed
sięwziąć nie zdoła, że waśń społeczna rabsor- 
buje siły, które mogłyby być w danym razie 
użyte w kiernnku politycznym. Najnowszym wy
razem tego macchiawelskiego kierunku jest od
powiedź Hurki, dana deputacji włościańskiej 
podczas podróży jego po Królestwie, o której to 
odpowiedzi doniósł nam sobotni telegram. Po
wiedział on wyraźnie, że rządowi nic na klasach 
inteligentnych nie zależy, tylko na ludzlS wło
ściańskim, a powiedział to w sposób prowoku
jący, na jaki w żadnem państwie wysoka figu
ra rządowa by się nie odważyła. Dla nas nic w 
tem nowego, Hurko przyznał się tylko do da
wno już praktykowanego systemu, kwestja tylko, 
i la  czego właśnie w tej chwili wystąpił z tem 
oświadczeniem. Zdaje się to być jasnem : oto 
wobec naprężonych międzynarodowych stosun
ków rząd moskiewski uznał za stosowne, przez 
usta Hurki rzucić groźbę Polakom, że w danym 
razie przeciw buntującej się inteligencji potrafi 
poruszyć masy Indowe i wszelki ruch sparali
żować. Groźba to straszna, bo znaczy tyle co 
mord i pożoga, nie ma się jej jednak wiele co 
obawiać, jeżeli się zważy, że lud polski zado- 
brze zna Moskali, różnych do tego odeń wiarą 
i obyczajami, aby dał się obałamucić.

Zajmujący artykuł zamieściły inspirowane 
przez Tołstoja St. Fetersburgskije Wiedomosti, 
zawierający zapatrywania moskiewskich sfer 
rządzących na radykalizm polityczny i społe
czny. Zapatrywania te są nader dziwne i oka
zują, jak  mongolska logika różną jest od euro
pejskiej. St. Pet. Wied. piszą:

„Gdy Moskwa odpowiednio do reichstadz- 
kiego porozumienia opuściła Serbię, a król Mi
lan został w skutek tego wydany na łaskę Au- 
strji, lud serbski jako żywy słowiański orga
nizm nie godził się na to, aby go Austrja u- 
jarzmiła. Serbowie z krw ią najzimniejsza i u- 
miarkowani patrjoci stali się wówczas radyka
łami. Risticz, Serb najkonserwatywniejszy, 
głosuje z radykałami, a że zupełnie się z nimi 
nie zjednoczył, przyczyny w tem trzeba szukać 
jedynie, że chce sobie zachować możność stania 
się pomostem pomiędzy królem a radykałami, a

przez to samo zrobić możliwem jeszcze to zbli
żenie. Na tej drodze może on znowu jeszcze ja 
ko mąż stanu wypłynąć na scenę i napowrót 
wskrzesić dobre porozumienie pomiędzy królem 
a ludem. Marzenia socjalistyczne i chorobliwe 
rojenia, Moskwa powinna z największą stanow
czością odrzucać, lecz ten polityczny radyka
lizm, który w ostatnich czasach podniósł głowę 
w Moskwie, Serbii, Bułgarji, Galicji i Czechach, 
i k tóry dąży do tego, aby wszystkie szczepy 
słowiańskie zdobyły sobie należące się 
im prawa, obowiązkiem jest Moskwy wszelkie- 
mi sposobami popierać. Tego rodzaju radyka
lizm nietylko nie podkopuje władzy, lecz prze
ciwnie odwołuje się do władzy, i w ideach doty
czących cara widzi dziedziczny narodowy ży
wioł we wszystkich krajach słowiańskich. Ten 
rodzaj radykalizmu trudno jest obserwować w 
Moskwie, gdy jej polityka jest narodową, lecz 
natomiast przedstawia on straszną siłę, jeśli 
byt państwa lub narodu w grze się znajduje. 
Jest to wszakże bardzo łatwo dziś rozumieć w 
Serbii, której jarzmo austrjackie zagraża."

* **
W sprawie zajścia na granicy rumuńsko- 

austriackiej podaje Pol. Corr. artykuł opisujący 
cały fakt i donosi, że na miejsce uda się mię- 
szana komisja, aby zapobiedz na przyszłość na
ruszaniu granicy.

N. fr. Presse podała następującą notatkę, 
pochodzącą jak twierdzi z dobrego ź ród ła : 

„Turecki muszyr i powiernik sułtana nie miał 
wcale misji przystąpienia Turcji do austro-nie- 
mieckiego przymierza. Muchtar basza miał kil
kakrotnie narady z hr. Kalnokym, które skoń
czyły się wymianą zapewnień przyjaźni. Niemo- 
żliwem jest dla austrjackiej dyplomacji do 
spraw dalekich, np kwestji egipskiej przywią
zywać tak ą  wagę, jak to czyni Turcja; udało 
się jednak hr. Kalnokyemu przekonać sułtań- 
skiego posła o przyjaźnych intencjach Austrji i 
wlać weń przekonanie, ze Porta może liczyć na 
poparcie austro-niemieckiego przymierza w usi
łowaniach utrzymania pokoju. Co do przyjęcia 
M uchtara baszy przez Bismarka w Berlinie, to 
nie bez znaczenia jest fakt, te  obecnie w Tur
cji służy wielu niemieckich wojskowych i urzę
dników. Zresztą wizyta Muchtara baszy w Ber
linie uwieńczoną została pomyślnym rezultatem, 
który wkrótce stanie się widocznym, jak  bo
wiem donoszą, cesarz Wilhelm pozwolił znowu 
licznym oficerom i urzędnikom wstąpić w służbę 
turecką."

Skrajna lewica parlamentu francuskiego, 
widząc, że atak na ministerstwo skończyłby się 
jego tryumfem, postanowiła nie interpelować, 
tylko czekać i badać teren. Że ministerstwo się 
utrzyma, uważają ze rzecz pewną.

Ju tro  w południe zbiera się delegacja przed- 
litawska, popołudniu węgierska, tym razem we 
Wiedniu. W węgierskiej samowładnem jest 
stronnictwo rządowe; kilku delegatów z opozycji 
nawet nie wezmą udziału w jej obradach, zło
żywszy, jak  słychać, swoje mandaty, z obszer- 
nemi motywami. W przedlitawskiej górą jest 
prawica. Tym razem p. Plener nie będzie na 
leżał do delegacji, gdyż w takzwanej czeskiej 
grupie krajowej głosowanie wydało równą ilość 
głosów czeskich i centralistycznych, ciągniono 
przeto losy, które tak  zrządziły, że jedna po
łowa krzeseł z tej grupy dostała się Czechom, 
druga zaś centralistom, między ̂ tymi jednak 
nie znaleziono „urodzonego”, ale niedoszłego do
tąd  ministra skarbu. ..

Z Polaków należą do delegacji: od Izby po
słów jako członkowie pp. Chrzanowski, Alfons 
Czajkowski, Euz. Czerkawski, Grocholski, Haus- 
ner, Jaworski i Smolka, jako zastępcy zaś pp. 
Madeyski i Dzieduszycki; od Izby panów należą 
jako członkowie ks. Konstanty Czartoryski i 
ks. Sapieha, jako zastępca zaś hr. Ludwik Wo- 
dzicki.

Wiadomości, naprzód podawanych co do bud
żetu wspólnego powtarzać niemamy potrzeby, 
skoro niebawem cały preliminarz z wywodem 
będziemy mieli w ręku. Jedną tylko zmianę 
podnieść już winniśmy, jako arcyciekawą. Oto

minister spraw zagranicznych żąda podwyższe
nia funduszu dyspozycyjnego, co Peeter Lloyd 
tak  motywuje:

„Co do wszystkich wielkich kwestyj wscho
dnich nie ma Austrja kłonotu, albowiem są one 
zarazem kwestjami naszej łączności z Rzeszą nie
miecką. Bismark już nie bodzie jak  dawniej przy
patrywać się z założonemf lękam i, gdyby Mo
skwa znowu zaczepnie wystąpiła na Bałkanach. 
Natomiast podrzędue zagadnienia i pojawy wiel
kiej sprawy wschodniej, skłaaające się z mnó
stwa żywiołów drobnych — te mieć na oku, 
kierować niemi, owładnąć i dla siebie wyzyskać, 
to musi conąjmniej być wyłączuem naszej poli
tyki zadaniem, już dlatego, że zostajemy w bez
pośredniej z niemi styczności.

„I oto przykład namacalny w tym wzglę
dzie. Juścic Serbia mb będzie podobno deęy- 
wała w przyszłyoh wypadkach Wschodu; ale 
na każdy sposób jest wielce poważnym czynni
kiem, z Którym liczyć się należy. Otóż po dłu
gich latach mozoły udało się, wciągnąć to no
we królestwo w obręb polityki austrjackiej. 
Król Milan jest pełen najlepszych mtencyj, i 
miał gabinet, działący Według tych Intencyj. 
Ten fak t uważano w naszem miaisterjum spraw 
zagranicznych nietylko jata) moralną, a  i i jako 
m aterjalną rękojmię kpndtywy z Serb ią; ale 
działających w narodzie sił sprężyn i skłonno
ści czy nie znano, czy przeoćzano — i oto co 
się s ta ło !

„Nasza dyplomacja spała spokojnie na owych 
rękojmiach, a Moskwa tymczasem opanowała In
dowe żywioły w Serbii, i przyszła do skutku 
skupezyna taka juchtowa, jak  tylko być może — 
i wszystkie nasze piękne obliczenia w lot roz
wiały się. Takie niespodzianki winne być nie- 
możliwemi, i mogą być wykluczone, jeżeli tylko 
na to spuszczać się nie będziemy, że fakta, raz 
wywołane, już same przez się działają i dal
szego poparcia nie potrzebują. Otóż z okolicz
ności nie bardzo znacznej może by wolno było 
wnosić, że nasze miniaterjUm spraw zagranicz
nych już się na tem poznało; jak się bowiem 
dowiadujemy, ?amyśla minister spraw zagrani
cznych żądać podwyższenia funduszu dyspozy
cyjnego.

.Nic słuszniejszego 1 — tylko nie należy 
mniemać, jakoby minister zamyślał przeciw „ru
blowi komisantowi" wyprawić dukata w drogę. 
Na tak ą  konkurencję nas nie s ta ć ; ale absolu
tnie potrzeba nam lepszego zorganizowania słu
żby informacyjnej na  Bałkanach jak i w innych 
krajach, ażeby właśnie takie niespodzianki rza
dziej nas spotykały, i możemy napewne przepo
wiedzieć, że delegacje ńfć Odrzucą tego żąda
nia, zwłaszcza gdy ćhodz tylko cf 50 db 60 

f  złr." ,
Juścić trudno, aby Austrja przeciw komi

wojażerowi politycznemu rublowi wysłała du
kata, ale co poradzą owe choćby 60.000 złr. ? 
Na lepszą choćby informację, t. j. na lepszych 
szpiegów tego zamało — a" cóż dopiero, gdy, 
jak  się ma rzecz właśnie na Wschodzie, naj
słuszniejszą sprawę wypada zainicjować, po
przeć, przeprowadzić pieniądzmi? A choćby i 
podwyższono fundusz dyspozycyjny do potrze
bnej wysokości, to któż nauczy dyplomatów au- 
strjackich, występywać na Wschodzie z tą  ener
gią, że już nie powiemy, bezczelna zuchwało
ścią, która tam jest niezbędną, aby coś zna
czyć, aby jeżeli już nie takie, to choć podobne 
osiągać sukcesa, jak  Moskwa, Anglia itd. Kon- 
znlowie austrjaccy, zwłaszcza w Bułgarji, są 
ciągle jeszcze poniewierani, i obywatele Au- 
stro-Węgier nie znajdują tam dla swoich osób 
i swego mienia tej protekcji, co obywatel ka
żdego innego państwa.

W ogóle prowadzenie spraw i interesów 
austrjackich na całym Wschodzie jest niefor
tunne, chociaż już minęły te, niedawne zresztą 
czasy, bo ledwo pół wieku temu, gdy wezyr 
wypoliczkował ambasadora austrjackiego, br. 
Stfirmera, i sprawkę tę — zatarto po biurokra
tycznemu. Krok za krokiem handel i przemysł 
austrjacki w yparte zostają * Orjentu, nawet z 
krajów Bałkańskich, nawet i z Bośnii, nietylko 
dzięki nierzetelności, jaka się wkradła w towa
ry austrjackie, odkąd żydzi opanowali ten han
del i przemysł, tudzież w skutek martwości fa
brykanta austrjackiego, który nie chce zrozu

mieć, że towar należy tak  produkować, jak go 
mieć chcą nabywcy, — ale i wskutek niepora
dności austrjackich urzędów konzularnych.

Cóż powiedzieć na to, jeżeli austrjacki świat 
handlowo - przemysłowy dopiero ze sprawozdań 
konzulatów niemieckich dowiaduje się, jak sto
ją  interesa handlowo - przemysłowe, jakie nowe 
są gusta, potrzeby, jak pakować należy i t. p.

Przed kilkoma miesiącami wyprawiono na 
Wschód p. Teschenberga, mającego rangę mini
stra, dla zlustrowania konzulatów austrjackich 
i zbadania rzeczy pod względem handlowo- 
przemysłowym. Czytaliśmy telegramy o pobycie 
jego w Bułgarji, w Bukareszcie itd. —■ ale od
kąd wrócił, słych zaginął o wysłańcu, jego spo
strzeżeniach i wnioskach. Tyle wiadomo, że od 
tego czasu żadne zmiany nie nastąpiły ani w 
składzie ani w manipnlacji konzulatów austro - 
węgierskich na Wschodzie.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Wied»ń <L 20. października.

(§.) Lwowski korespondent N. fr .  Presse 
przewyższył w dzisiejszem swem telegraficznem 
sprawozdaniu rozpraw sejmn galicyjskiego sam 
siebie, donosząc, że Stowarzyszeniu imienia Kacz
kowskiego odmówił sejm (dla wrogich polity
cznych dążności, na wniosek jednego z ruskich 
posłów) żądanej subwencji, a zamilczając zupeł
nie o fakcie, że sejm ndzielił równocześnie 
„Proświcie" dwa razy tyle subwencji, ile poseł 
Antoniewicz żądał. Zamilczenie tego faktu przed
stawia rzecz tak, że polska większość systema- 
cznie nie uwzględnia życzeń Rusinów, odmawia
jąc wszelkim słusznym ich wymaganiom. Tym
czasem jest to fałsz wierntny, a zdaje mi się, 
że N. f r .  Presse można na podstawie ustawy 
prasowej zmusić do zamieszczenia sprostowania, 
skoro przez umyślne zamilczenie o subwencji 
dla „Proświty" tendencje uchwał sejmn galicyj
skiego przekręca. Szkoda zaiste tracić słów nad 
bezczelnością owego korespondenta, który zape
wne musiał się zaciągnąć w służbę antisemitów, 
skoro jako żyd tak  nikczemnie agituje przeciw 
swoim współplemiennikom, jątrząc w wyzywa
jący sposób opinię publiczną przeciwko nim-

Że też jesteście tak  cierpliwi i pozwalacie 
bezkarnie miotać temn oszczercy tak  zuchwałe 
obelgi na kraj i naród! Podobnie jak polska mą
drość po szkodzie, stanie się i polska cierpli
wość przysłowiową. Niech by ten pan korespon
dent SjwóbOTTał w ten srposób-gdzreindziej swe
go szczęścia, z pewnością nie długo mógłby wy
konywać rzemiosła. Wszak mamy nstawy, k tó
re wyraźnie zabraniają rozsiewania tendencyj
nie fałszywych doniesień i alarmowania przez 
kłamstwa opinii publicznej...

W uzupełnieniu waszych doniesień o kon
ferencji ruskich mężów u hofrata Dobrjańskiego 
we Wiedniu, dowiaduję się, że ci panowie po
rozumiewali się także z przedstawicielami nie
mieckiej lewicy. Nawet miało przyjść do paktu 
pomiędzy obydwiema stronami, a mianowicie w 
tym kierunku, że fakcjoniści mieli się zobowią
zać dostarczyć ruskim menerom potrzebnych 
pieniędzy na wybory. Przedstawiciele lewicy u- 
czynili zapytanie, iln posłów do Rady państwa 
może ruskie stronnictwo przeprowadzić. Na co 
otrzymali odpowiedź wyrażoną w pewnej kon
kretnej liczbie pod warunkiem, jeśli lewica ty 
le a tyle da pieniędzy. W arunek ten przyjęli 
fakcjoniści.

Doniosłem wam dziś telegraficznie, że moż
liwość nie jest wykluczoną, i i  zwołanie Rady 
państwa nastąpi dopiero na d. 3. grudnia, za
miast 19. listopada. Ostateczny termin nie jest 
jeszcze ustanowionym, a jeśliby rzeczywiście 
przyszło do powyższej zwłoki, to stałoby się to 
tylko z przyczyny nieukończenia wszystkich 
potrzebnych robót w nowym parlamencie, gdzie 
jak  wiadomo mają się odbywać obrady w bie
żącej seseji. Ostatnie jest bardzo możliwem, 
chociaż roboty i adaptacje prowadzone są z 
wielkim pospiechem.
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Praga czaska d. im. jąź& ńfrn ika.

(X ) Właśnie ogłoszono w p d k  ftekrjrpcyjny 
na obydwu wszechnicach pr&ggkfefe. Podłng w y
kazów tych, zapisało się na wszechnicy czeskiej 
razem 1.362 słuchaczy, z których przypada na 
fakultet prawniczy 713, medyczny 460, filozo
ficzny 189, wreszcie farmacji 60. Wszechnica 
niemiecka liczy obecnie 1.113 słuchaczy. Jeżeli 
się zaś zaś odciągnie 112 słuchaczy czeskich, 
którzy jako nadzwyczajni także na niemieckiej 
inskrybowani są, od ogólnej liczby, pozostanie
1.000 słuchaczy na niemieckiej wszechnicy. Za
iste rezultat świetny dla Czechów, z którego 
mogą być zadowoleni, bo okazano tem wbrew 
wszystkim nieżyczliwościom tentonów pragskich, 
jak  potrzebny był odrębny uniwersytet dla nich. 
Rezultat cyfrowy moźnaby o wiele jeszcze prze
wyższyć, jeżeli się zważy, ile klinik aa fakul
tecie medycznym czeskim brakuje, z którego to 
powodu słuchacze zmuszeni są na oddziały nie
mieckie tego fakultetu uczęszczać. Rektorem 
wszechnicy czeskiej został na rok 1883—4 jak 
wiadomo radca dworu prof. dr. Randa wybra
nym.

W Wiedniu zmarł w niedzielę o godz. 5. 
popołudniu na apopleksję sercową były czeski 
poseł do sejmu Jan S. Skrejszowsky w najlep
szym wieku, licząc około la t 60. Za czasów po
czątku ery politycznej w Austrji w roku 1860 
porzucił Skrejszowsky służbę państwową, jaką 
w ministerstwie skarbu posiadał, i  zaczął w ro
ku 1862 wydawać w Pradze niemiecki dziennik 
Politik. Dziennikiem tym zyskał sobie szacunek 
i imię nadzwyczaj popularne, a nawet przez 
dłuższy czas stronnictwo narodowe czeskie było 
przez niego kierowane. Skrejszowsky będąc po
słem do sejmu czeskiego, j&koteź jako redaktor 
prawie dominującego dziennika w Czechach 
bardzo wiele Niemcom dokuczył, bo w istoeie 
ostre pióro jego przypominało Hawliczkową 
szkołę'. W ycierpiał on przeto niemało a Politik 
pod jego egidą była nieustannie przez niemiec
kich liberałów konfiskowaną. Dla nas Polaków 
nieokazywał się wielce przyjaźnym. Z Moskala
mi sympatyzował nadzwyczaj, co się okazało 
urządzeniem awantury na cześć Czernajewa, 
któremu policja pragska natychmiast kazała 
opuścić Pragę. Gdy w roku 1879 po słynnej hi- 
storji z stolarzem Thierherem stał się w Pra
dze niemożliwym, opuścił Pragę i wydawał we 
Wiedniu Tribiine i Parlamentdr.

Szkoda nadzwyczajnego talentu, i  energii, 
jaką poBiadał,: cóż kiedy zanadto był zarozu
miałym, chcąc płynąć przeciwko prądowi!

Namiestnik czeski br. Kraus wyjechał wczo
raj na inspekcję po kraju, udając sie naprzód 
do stolicy siedziby germanów czeskich, lo Chebn 
(Eger). Br. Kraus ehce się osobiście przekonać, 
ile prawdy jest w zażaleniach i lamentacjach 
narodn niemieckiego uciemiężonego przeź hieli- 
tościwych Czechów! Już dzisiaj nadeszły spra
wy, że przyjęcie br. Krausa było świetne ze 
strony wszystkich warstw społeczeństwa tam 
tejszego i jakoś ani jedna skarga nie njrzała 
światła Boskiego, na jaką urodzony minister i 
poseł do sejmu z Chebn wskazywał. Spodziewać 
się więc należy, że wniwecz obrócą się je re 
miady spadłych Goliatów a  namiestnik cesarski 
przekona się, że wszystkie lamentacje wcale 
nie mają podstawy. Ja k  dłngo trwać będzie ta 
objażdżka i dokąd się br. Kraus uda, niewiadomo 
dotychczas.

Wyborcy miasta czeskiego Litomyszla po
stawili kandydaturę pension. jenerała Wojciecha 
Samca jako posła do Rady państwa, ogłaszając 
postanowienie to prezesowi klubu czeskiego dr. 
Riegerowi. Niewątpliwie przyjmie jenerał Sa- 
mec kandydaturę, a wyborcy mogą sobie akwi
zycji takiej tylko powinszować, ponieważ kan
dydat, znając stosunki krajowe doskonale, po
święci się z pewnością wypełnieniu nań 
włożonych obowiązków. Jest on może jedynym 
reprezentantem militaryzmu, który pomimo że 
większą część życia swego przebył w armii, oj
czyzny swojej kochać nie przestał i nie wstydzi 
się tego, że jest synem tej ziemi. Jenerał Samec 
jest stryjem żony rodaka naszego, p. Filipowi
cza, zamieszkałego od wielu la t w Pradze.

W zabudowaniu muzealnem na Grabenie od
była komisja, wysadzona dla wybudowania no-

Tragedja w koszarach.
SZKIC Z NATURY 

przet
B o l e s ł a  w a  C z e r w ie ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Józek czyścił zawsze karabin tak  staran
nie, że lufa wewnątrz świeciła się jak  srebro, a 
gwinty wyglądały jakby cyzelowane ręką praw
dziwego artysty — ale p. Jaremko zawsze tw ier
dził, że karabin brudny, i dalejże znęcać się 
nad chłopakiem. Taksamo miała się rzecz z 
każdą częścią nbioru, z każdą drobnostką! Na
stępowała musztra i owe straszne dla wszyst
kich „aincyki." Jaremko miał w całym batalio
nie sławę z dobrej komendy, a jak piskliwym 
głosem k rzy k n ą ł: „Marschiren - marsch - eins:“ 
to się rozlegało po placu musztry daleko, dale- i ’ ł * Przeraźliwy krzyk dzikiego zwierzęcia, 
ale też między tem „eins" a „zwei* była zaw- 
sze taką  pauza, że rekrntom, którzy przy tem 

tańszą trzymać jedną nogę w powie- 
c te r i n i w w St$pi rozkaz, aby drugą postawić, 
ia4ati J6zek często musiał sam
jeden powtarzaćdwiczenie, podczas gdy drudzy 
spoczywali, a ćwiczenia za karę poza godzina- 
m  na musztrę przeznaczonemi" stały  się dlań 
chlebem powszednim. Do niego też Jaremko sto
sował pewną metodę tortury, używanej przez 
instruktorów wcale często, od kiedy zakazano 
bić żołnierzy. Brał kamyk w rękę i udając, że

chce, aby głowę trzym ał wysoko bił go nim w 
brodę tak  długo, dopóki go ręka nie zbolała, 
to też Józek miał ciągle czerwoną plamę na 
brodzie, z czego żołnierze mieli wielką uciechę.

Rozpacz się Józka chwytała, rozpacz stra
szna, czarna, przychodziła mu myśl o samobój
stwie, lecz ją  odpędzał od siebie, bo tam na 
niego czekała M arysia, taka ładna, taka ko
chająca. Jeden z młodych inteligentnych żoł
nierzy radził mn, aby się przy raporcie ska
rżył kapitanow i, inni mu jednak Odradzili, 
twierdząc, że to się na nic nie przyda, że za
miast uzyskać sprawiedliwość, jeszcze za zuch
wałość ukarany zostanie, a tak  liczne mu pod 
tym względem dawali przykłady, że odechciało 
mu się „prawowania.”

Jedyny spokój miał Józek, gdy Jaremko 
wychodził do miasta, godziny podczas jego nie
obecności upływały mu spokojnie, miał bowiem 
zawsze trochę grosza, a kaprale i frajtrowie 
przjrstępm byli okazaniu czołobitności w formie 
kieliszka wódki. „Kamraci" namawiali nieraz 
Józką, żeby zastosował tę  metodę także do J a 
remki, ale on nie śmiał, czy nie chciał tego uczy
nić — a zdaje się, że oba motywy odgrywały 
w tem rolę.

Jak  powiedzieliśmy upłynęły dwa tygodnie. 
Było popołudniu, słońce przygrzewało silnie, a 
Jaremko musztrował swój „cng“. Oficerowie już 
się rozeszli, a ins'rnktorzy co chwila spozierali 
na zegarki, kiedy będzie można wymówić sakra
mentalne: „abtretten". Plac musztry był oko
lony zielonymi wałami, na których żołnierze 
ćwiczyli si§ yt obronie okopów.

„Links-schaut!" zakomenderował Jaremko i 
w tej chwili wszystkie twarze rekrutów pyzate,

z wytrzeszczonemi oczyma zostały zwrócone 
raptownie w lewą stronę.

„H erstelltl” brzmiała druga gniewna ko
menda. I  wszystkie głowy wróciły do dawnej 
pozycji. Wszystkie ? Tak — z wyjątkiem je
dnego Józka. Cóż mn się sta ło?— wszak on był 
zawsze jak najuważniejszym!

„H erstellt!" ryknął po raz drugi Jaremko. 
Józek nie odwracał głowy.

Krew nabiegła Jaremce do głowy. „Ja cie
bie już nauczę!“ zawrzeszczał i z podniesioną 
do p iłowy ciała kolbą szedł ku Józkowi W tej 
chwili spojrzał na lewo. Na okopie ą ta łj dwie 
kobiety. Jedna około czterdziestoletnia, z tw a
rzą wyniszczoną, włosami mocno wytłuszczone- 
mi i zaczesanemi p0 endacku, prawdziwy typ 
żydowskiej słngi, a  obok niej dziewczyna wiej
ska, młoda, świeża, rumiana, uśmiechnięta, w 
czerwonym gorsecie i wianka sztucznych kwia
tów na głowie.

Kilku podoficerów zbliżyło się do Jarem ki 
ze śmiechem.

— A cóż to za dziewkę przyprowadziła 
twoja stara?  Jarem ko coś m ruknął pod nosem 
i zapomniawszy o ukaraniu Józka kazał żoł
nierzom odejść do koszar, sam zaś oddawszy 
jednemu z żołnierzy karabin i ładownicę zbli
żył się do obu kobiet.

Józek odchodząc z żołnierzami ciągle się 
oglądał, a oczy jego jaśniały radością. Dziew
czyna na okopie wpatryw ała się w niego jak 
w tęczę i ręką dawała mn znaki, aby , się zbli
żył. Ale cóż robić — nie wolno mu było tego 
uczynić bez pozwolenia. — Ze spuszczoną gło
wą wszedł do bramy.

wie
— Poco ty tu przyszła? zapytał opryskli- 
kucharkę Jaremko.

— Abo co? Nie wolno m i? Chciałam się 
popatrzeć na ładnych chłopców i Marysia także. 
Ta co, wy się nie znacie?

Jaremko spojrzał na Maryśkę wzrokiem, 
w którym nienawiść mięszała się z lubieżnością.

— Oho I Marysia mię zna i ja  znam Mary
się — mieliśmy się przecież kochać - i  wykrzy
wił usta odrażająco.

— Co pan „fir" gada... odrzekła Maryśka 
spuszczając oczy...

— Ja k  chcecie to się i teraz kochajcie! — 
zawołała M arta, ja sobie jak zechcę nie tak ie
go znajdę chłopa jak  t y ! Ot na przykład tego 
twego Józefa, dodała odwracając się do Maryś
ki — to mi dopiero f  a j n chłopiec.

Jaremko się zachmurzył.
— No — czegoście tu taj przyszli?
— Maryśka przyszła do miasta...
— Aha! „Sknczyło* jej się „chahalem."
Maryśka twarz zasłoniła fartuszkiem.
■— Ta chciała go zobaczyć, pogadać...
— Zobaczyć, pogadać — a to poco ?
— Widzisz, jaki ty  jesteś człowiek? — A 

po co ty  ze mną „markirujesz ?“ — wyszcze
rzywszy zęby odezwała się Marta.

Jarem ko splunął pr*sed siebie.
— E t!  Co to gadać? Ja k  masz pieniądze 

wolałabyś piwa zaptacić, bo się człowiek jak 
koń „naszwicował..."

Maryśka odezwała się z cicha:
— Ja k  pan „fir“ chcą — to ja  zapłacę*..^
Jaremko nie sprzeciwiał się tej propozycji,

a za fchwilę wszystko tróje siedzieli w kanty
nie, brudnej i ciemnej przed szklanicami słod- 
kawej lurjr. Jaremko wypił „halbę” duszkiem i 
kazał sobie podać drngą, Maryśka wyciągnęła

z chustki ser i kawałek chleba i rozpoczęła si 
iście sielankowa uczta.

Nie będziemy nużyć czytelnika początkc 
wym przebiegiem rozmowy, którą łatwo sobi 
przedstawić. Pogadanka toczyła się i o Dmj 
trowicach i o mieśbie, M arta dawała ucznwa 
swoją wyższość Maryśce opowiadaniem o miej 
skiej służbie, a Jaremko od czasu do czasu wj 
głaszał tłuste dowcipy, żadną gazą nie osłonią 
te, za co Marta z radości dawała mu szturchai 
ce, a które wywoływały rumieniec na lica J 
ryśki. Jaremko kazał podać wódki, zrewanż< 
wała się Marta i wkrótce zaszumiało dobrze 
głowach. Jaremko był coraz weselszy...

— No — iaryśka! rzekł do młodej towa 
rzyszki, nie była żeś ty  głupia durząc się w ts 
kim rekrucie.

— Dlaczego głnpia — odezwała się Mar 
ta  — śliczny „kawalir"...

Tfy! splunął przed siebie Jaremko -  
i pomimo obecności M arty nachylił się do Ma 
ryśki i objął ją  wpół.

— Ta co pan „fir" robią — wyrywając si 
wołała przytłumionym głosem dziewczyna.

— Nic — nic — moja stara się nie gnie
wa...

— On — wa i ta  także miałabym czego -  
nalewając sobie wódki, zaśmiała się Marta.

Jarem ko wzrokiem rozpalonym pożera 
dziewczynę, Marcie już trochę za wiele byl 
tych żartów zachmurzyła się i już miała zmi< 
nić ton, kiedy przez na wpół odchylone drży 
wszedł do izby szynkownej Józef z bronią prz 
boku i w czapce n a  głowie,

(C. d. n.)



wego muzeum, składająca się z członków Wy
działu krajowego i członków Rady zawiadow- 
czej, pierwsze swe posiedzenie. Jak  wiadomo 
uchwalił sejm czeski wystawić na ofiarowanym 
przez gminę pragską grnncie na placn ów. W a
cława wielki, monnmentalny budynek w celu 
przeniesienia bardzo cenaych zbiorów mnzeum 
czeskiego z dotychczasowego, wcale nieodpo
wiedniego domu. Koszta budowy tej mają wy
nosić około 500.000 złr. Komisja odstąpiła od 
zasady, ażeby dla poszczególwych oddziałów i 
biblioteki budować osobne skrzydła i uchwaliła, 
źe bndynek ma być tak sytuowany, ażeby do 
wszystkich oddziałów wchód był jeden. W koń
cu rozpisany będzie konkurs, a sztuce architek
tonicznej czeskiej pozostawione wolne pole do 
popisania się,

W  Horzinie koło Mielnika odbędzie się w 
t. m. pogrzeb matki księcia Lobkowica, mar
szałka bajow ego i wiceprezesa Rady państw a

Po sejmie.
i .

L w ó w  d. 22. października.

(Wynik nbiegłego okreau sejmowego.)

Podajemy poniżej zestawienie czynności sej
mu w 24 posiedzeniach zamkniętego w sobotę 
okresu obrad jego. Załatwione zostały następu
jące ważniejsze sprawy, oprócz sprawdzenia wy
borów, budżetu, zamknięć rachunkowych z la t  
ubiegłych, różnych zapytań co do określenia 
granic okręgów sądowych, petycyj drobniejszych, 
itp. spraw bieżących:

1. Wnioski W ydziału krajowego i dr. Eu
zebiusza C z e r  k a  w s k i e g o  w sprawie re
formy szkół ludowych;

2. Wniosek W ydziału krajowego w sprawie 
dopnszczenia do sejmu rektora lwowskiej aka
demii technicznej (odmownie);

3. Wniosek W ydziału krajowego w przed
miocie zaopatrzenia personelu służby drogowej 
przy drogach krajowych;

4. Wniosek Wycfciału krajowego do rezolu
cji w kwestji polepszania bytu nauczycieli szkół 
średnich;

5. Wniosek posła G r o c h o l s k i e g o  o 
ograniczenie swobody dzielenia gruntów wło
ściańskich ;

6. Wniosek posła Edw arda J  ę d r z e j o -  
w i c z a o założenie gorzelni przy folwarkn w 
Dublanach;

7. Wniosek posła L a n g i e g o  o rozciągnięcie 
władzy dyscyplinarnej Rad powiatowych i Wy
działu krajowego także i na pisarzy gm innych;

8. Wniosek posła dr. M a z a w sprawie 
budowy kolei żelaznej z Tarnopola w kierunku 
południowym;

9. Wniosek posła dr. Stanisława M a d e y -  
s k  i e g o o zmianę procedury sadowej w spra
wach spadkowych i opieki nad nieletnimi;

10. Wniosek posła dr. P i 1 a t  a o zrówna
nie granic okręgów wyborczych z granicami po
wiatów administracyjnych;

11. Wniosek posła P o l a n o w s k i e g o  w 
przedmiocie reformy opodatkowania gorzelń;

12. Wniosek posła dr. R o m e r a  o rozcią
gnięcie czasu trw ania okresów wyborczych Rad 
gminnych i powiatów % trzech la t  do sześciu;

13. Wniosek posła S t a r o w i e j s k i e g o  
zmierzający do uregulowania prawa poboru szu
tru  na rzecz dróg publicznych;

14. Wuiosek posła S t a r o w i e j s k i e g o  
w przedmiocie opłat fiskalnych od ubezpieczeń 
w zakładach asekuracyjnych na wzajemności 
opartyeh;

15. Wniosek posła hr. T y s z k i e w i c z a  
o uwolnienie od taks spadkowych spadków, 
których wartość nie przenosi 500 złr.

16. Wniosek posła W i e r z b i c k i e g o  
w sprawie organizacji opieki nad rozwojem 
przemysłu, nadzoru nad szkołami przemysłowe- 
mi, i utworzenia krajowego mnzeum przemy
słowego ;

17. Wniosek posła hr. Henryka Wodzickie- 
go o zwolnienie warunków zakładania kas 
oszczędności.

Nie są z a i załatwione następujące ważniej
sze wnioski Wydziału krajowego, jakoteż wnio
ski, pochodzące z osobistej inicjatywy pojedyn
czych posłów:

1. Projekt Wydziału krajowego do ustawy 
o uregulowaniu stosunków prawnych czeladzi 
służebnej;

2. Projekt Wydziału krajowego nowej usta
wy o konkurencji kościelnej;

3. Wniosek posła dr. A n t o n i e w i c z a  
zmierzający do reformy przepisów ustawy dro
gowej o konkurencji do kosztów budowy i u- 
trzymania dróg;

4. Wniosek dr. A n t o n i e w i c z a  co do 
prób z wynalazkiem pana Giepanowskiego o- 
gniotrwałego pokrycia dachów;

5. Wniosek posła C h a m c a  co do bndowy 
publicznych domów pracy;

6. Wniosek posła hr. Wojciecha D z i e d n- 
s z y c k i e g o  co do wyznaczenia odpowiedniej 
kwoty na restaurację starożytności ruskich w 
H aliczu;

7. Wniosek posła H a u s n e r a  o osiedlenie 
w kraju zarządu kolei Transwersalnej;

8. Wniosek posła H e n z l a  żądający obo
wiązkowego wysyłania nrzędników starostw do 
czuwania nad przebiegiem wyborów Rad gmin
nych ;

9. Wniosek hr. Czesława L a s o c k i e g o  o 
skrócenie formalności przy dochodzeniu zwrotn 
szkód, wyrządzonych gminom przez urzędników 
gm innych;

10. Wniosek posła dr. M a z a  żądający 
przeniesienia siedziby Izby handlowąj z Brodów 
do Tarnopola;

11. Wniosek posła M e r  u no w i ez .a  o ure
gulowanie stosunków prawnych ludności ży
dowskiej ;

12. Wniosek tego samego posła domagają
cy się rozciągnięcia kontroli nad drobiazgową 
sprzedażą,soli w topkacb 5

13. Wniosek tegoż posła o zaprowadzenie 
w kraju naszym rolniczych kolonij karno-po- 
prawczyeh systemu irlandzkiego;

14. Wniosek posła M ę c i ń s k i 
graniczenie targów i jarm arków ;

n*ose^ Pos*a hr. M i e r  o s z o w s k i e- 
„JIaa z&prowadzenie przymusowej asekuracji od 
szkód z powodsizaraiy bydła;
udziałn posła P t  a w ic  k i  e g o  co do
jących na o ff autonomicznych w komisjach ma-
jących na celu regnUcję granic kraju ;

rozłożenie na dłuższe U t^ s n ła t r ^ u  W*V  a °  nizacyjnego ; U U  ***** indem-
18. Wniosek tegoż samego poeta o wydanie 

ustawy o policji ogniowej; y
19. Wniosek posła dr. f a ł k o w s k i e g o  

o uregulowanie prawa wyborczego właścicieli

e g o o o-

drobnych parcel, wyłączonych z posiadłości do- 
minikalnych;

20. Wniosek posła hr. Henryka W o d z i -  
_ k i e g o  o obejmowanin w zarząd Wydziałów 
powiatowych źle administrowanych gminnych 
kas pożyczkowych;

21. Wniosek posła W r o ż n o w s k i e g o  
dotyczący tworzenia powiatowych zakładów kre
dytowych z kapitałów gminnych.

Nie weszło także na porządek dzienny spra
wozdanie komisji edukacyjnej o chajderach, 
sprawa żeglugi na Dniestrze.

Sprawy te muszą wejść do Izby po pono- 
wnem jej zwołanin. Wiele z nich jest już na
wet zreferowanych w komisjach — tylko nie 
życzono sobie dopuścić tych referatów do sej- 
mn. Gdyby sejm był zamknięty, to byłyby wszy
stkie te sprawy — mówiąc po prostu, poszły 
do kosza, lecz odroczenie ratuje im życie.

Car w Kopenhadze
Car moskiewski po powrocie do swej ojczy

zny, zapytany przez znajomych, jak wygląda 
Kopenhaga i Dania, może podobnie jak ów ofi
cer moskiewski o Paryżu odpowiedzieć: „No- 
czju pryjechał, noczyju wyjechał i niczego nie 
widał." (Nocą przyjechałem, nocą wyjechałem i 
nic nie widziałem).

Prawie półtora miesiąca Aleksander I II  ba 
wił w Danii czyli raczej w zamkn królewskim, 
leżącym półtrzeciej mili za Kopenhagą, otoczo' 
nym wielkiemi żelaznemi kratam i i nieodzowną 
policją, wojskiem i tak zwaną „ochraną", spro
wadzoną aż z Petersburga, gdzie również pra
wie nigdy na zewnątrz się nie ukazuje.

Biedny car, w którego ręka losy stn milio
nów ludzi leżą, jak więzień musi się nkrywać, 
tak  zwykle ubolewa nad carem publiczność, ile 
razy o nim jest mowa. Prawdziwie, że życie ca
ra  jest pożałowania godne.

Po strasznym wypadku, w którym car stra
cił ojca, następnie po latach dwóch dobrowol
nego więzienia, zrobił car w skutek nalegania 
swej żony wycieczkę do Danii w celu rozerwa
nia się i ożycia przyjemności w pięknym i wol 
nym skandynawskim kraju, lecz po przybyciu 
na miejsce okazało się, że tu w kraju, przy u- 
rządzeniach wolnych, wśród Indu na wskróś de
mokratycznego, niebezpieczeństwo dla cara jest 
daleko większe, niż w Moskwie i z tego powo
da od czasu przybycia aż do czasn wyjazdu 
cara zarządzono wszelkie środki ostrożności, 
które nie pozwalały carowi brać żadnego udzia
łu w powszechnem życiu.

Aby cokolwiek osłodzić gorzkie życie cara, 
przedstawiciele tutejszego miasta, podobnież tu 
tejsze Towarzystwo strzeleckie zamierzało dać 
bankiet, lecz król duński, do którego się uda
no, wytłumaczył cara oświadczając, źe car po
trzebuje spokoju i wypoczynku.

Odmowa to dyplomatyczna, albowiem wia
domo każdemu, że car przyjechał tu dla zaba
wy, tylko nihiliści, których się obawia, psują 
mu wszystkie plany.

Kopenhaga to nie Petersburg, Moskwa lub 
Warszawa. Tam, gdy daje miasto dla cara za
bawę, pałac obstawia się bagnetami, a osoby 
biorące ndział tylko „błagonadeźnyje" się wy
biera , tu taj inaczej, inaczej w krajn wolnym, 
każdy obywatel ma prawo uczestniczyć, kto ma 
chęć i środki ku temu, policję zaś i wojsko w 
puchby rozbito, bo tutejsza publiczność pod 
nadzorem i strażą nie mogłaby się bawić.

Dawano tu w teatrze podczas pobytu cara 
kilka razy galowe przedstawienie dla dworu, 
ale car nigdy nie miał tyle siły i odwagi, aby 
być obecnym. Podobnież nie znajdował się car 
na wielkiej rewii wojskowej, która się tn  w o 
kolicy przed paru tygodniami odbyła. Król duń
ski w otoczeniu swych licznych gości i liczne
go sztabu przybył konno; publiczności zebrała 
się moc wielka, a to głównie dla zobaczenia 
białego cara, lecz została zawiedzioną; mówio 
no pomiędzy sobą głośno, źe car nie przybył, 
gdyż bał się nihilistów, inni zapewniali, źe car 
nie przybył z obawy, aby z koma nie spadł w 
czasie rewii, bo podobno ma być bardzo złym 
jeźdźcem.

Dwa razy tylko car podczas swej bytności 
w Danii zaszczycił Kopenhagę swą obecnością; 
pierwszy raz powodu uroczystości poświęcenia 
cerkwi, która odbyła się z wielkim przepychem 
i pompą, drugi raz przejeżdżając przez miasto, 
dążąc na śniadanie do p. Gladstona, odbyte na 
parowcu, leżącym w porcie. Rozumie się, że o- 
bydwa razy wszelkie ostrożności były zarzą
dzone, pod osłoną policji konnej i .ochrany." 
P r żytem powozy kolei konnej na ten czas zo
sta ły  wstrzymane, a to z obawy, aby z nich 
nie rzncono bomby. Do cerkwi wpuszczono ty l
ko osoby dworskie oraz załogę moskiewską, 
k tórą na uroczystość ściągnięto ze statków wo
jennych, stojących w przystani.

Jedyną rozrywką, jakiej car używał, było 
polowanie, na które często robił wycieczki w 
towarzystwie ks. Waldemara i swej uzbrojonej 
„ochrany", która pilnuje cara jak oka w gło
wie. Polowania te  odbywały się w lesie nale
żącym do zamku, w blizkości leżącym, zwykle 
urządzane niespodzianie i w rozmaitych stro
nach. Tn muszę nadmienić, że książę Waldemar 
przez cały czas carskiej bytności głównie się 
opiekował carem i bez jego towarzystwa car nie 
śmiał ani kroku zrobić. To też wywdzięczając 
się za trudne i niebezpieczne usługi, podarował 
car księciu nakrótko przed swym wyjazdem ko
sztowny wielce statek parowy, tak zwany „jacht 
cesarski", który sprowadzonym został z Peters
burga do mniejszych wycieczek dla rosyjskiego 
dworu

Pewien magnat, zamieszkały w południowej 
Szwecji, zaprosił cara, księcia W alii i cały dwór 
duński na wielkie polowanie w dobrach swoich. 
Car zaproszenie przyjął, o czem nawet cały 
świat kazał telegrafem zawiadomić, lecz w osta-. 
tniej godzinie namyślił się i pozostał w domu. 
Zapewniają, że ostatnia proklamacja nihilistów, 
w której carowi grożą wykonaniem wyroku kary 
śmierci, wpłynęła na wyrzeczenie się tej przy
jemności. Mógłbym jeszcze nie jeden szczegół 
donieść o sposobie życia cara w granicach zam
ku, ale sądzę, że to jest zbytecznem, bo kogoź 
to interesować może, o której godzinie car 
wstawał, jak się ubierał, co jadał, jak się bawił 
lub biegał po parku z książętami dla m ch u ; 
dodać tylko uważam za słuszne, że osoby które 
miały sposobność stykać się z carem, chwalą 
go bardzo, że jest uprzejmy i grzeczny, szcze
gólniej służba zamkowa wynosi go pod niebiosa^ 
bo car dla nich przystępny, rozmawia z nimi i 
nawet witając Bię ściska im ręce. (De. Poz.)

Organizacja zarządu kolei p ń- 
stwowych w Galicji.

Otrzymaliśmy w tej sprawie ważny list z 
W iednia następującej osnowy:

„W i e d e ń d. 19. października.
„Zwracam waszą uwagę na bardzo ważne 

postanowienie ministerstwa handlu, dotyczące 
zarządn kolei galicyjskich, Tarnowsko-Leluchow- 
skiej i Naddniestrzańskiej. Ruch na tych dwóch 
kolejach państwowych dzierzy dotąd prywatne 
Towarzystwo kolei Węgiersko Galicyjskiej. W 
skutek stawianych rządowi przez Towarzystwo 
trudności, w zamierzonym podziale kolei na 
dwie odrębne linie, galicyjską i węgierską, rząd 
widniał się spowodowanym wypowiedzieć w 
czerwcu r. b. temuż Towarzystwu dzierżawę 
linij państwowych w Galicji z d. 1. stycznia r. 
1884. Obecnie, osobnym reskryptem poruczył 
rząd kierownictwo zarządu na kolejach Nad 
dniestrzańskiej i Tarnowsko-Leluehowskiej dy
rektorowi centralnemu kolei Albrechta we Wie
dniu p. Pichlerowi.

„P. Pichler, radca rządowy, wypełniał na
stępujące funkcje: był on dyrektorem central 
nym ruchu trzech kolei pryw atnych: kolei Al 
brechta, Morawsko Szlązkiej i kolei Węgiersko- 
Galicyjskiej; z ramienia zaś ostatniej jako dzie
rżącej ruch na kolejach państwowych, Dnie 
strzańskiej i Tarnowsko - Leluehowskiej, dyrek 
torem centralnym tychże kolei. Obecnie ma on 
objąć w stycznia te k-óląje w imienia rządu od 
kolei Węgiersko - Galicyjskiej i prowadzić ruch 
dla rządu, jako dyrekcja kolei Albrechta. Je s t 
to prowizorjum, dopóki kolej Transwersalna zbu 
dowaną i zorganizowaną nie zostanie, ważna 
jednak bardzo z tego powodu, iż kolej Albrech
ta  nie rozporządza dostatecznemi siłami do pro
wadzenia ruchu na tych liniach; zaś kolej Wę
giersko - Galicyjska swoich urzędników po czę
ści ściągnie, albo ich odstąpi rządowi. N astą
pią więc nowe mianowania i kreowanie nowych 
posad.

„Wobec faktu, źe p. Pichler jest desygno
wanym organizatorem przyszłej kolei Transwer
salnej, do której te sieci przyłączone zostaną, 
jest rzeczą jasną — że to jest organizacją pod 
ręką, cichą — kadrów przyszłej kolei.

Jakkolwiek p. Pichler również jak i jego 
zastępca są ludzie prawi i może skłonniejsi do 
uwzględnienia życzeń k ra ju , — żyją oni we 
Wiedniu — pod wpływami lokalnemi, dlatego 
zachodzi uzasadniona obawa, iż ponownie s ta 
nowiska więcej wpływowe i odpowiedzialne do
staną się w ręce obcokrajowców.— Jeżeli przez 
stosowne i wczesne przedstawienie rzeczy dzien
nikarstwo nie wpłynie na opinię, — nie zwróci 
uwagi posłów i Koła polskiego na okoliczność, 
iż stanowczo nadeszła chwila, w której pewna 
presja na rząd jest konieczaą, to życzęaie w tym 
kierunku nie będą uwzględnione.

Niemniej potrzebnem jest traktowanie ry
chłe tej sprawy w dziennikach, ażeby ci, którzy 
mogą się starać o powyższe stanowiska, wie
dzieli, Że jest periculurr in mora; — w grudniu 
bowiem ta  organizacja musi być ukończoną.

„Dzienniki tutejsze starają się przedstawić 
to postanowienie jako nowe ustępstwo dla Po
laków, masknjąc tym sposobem prawdziwe za
miary germanizacyjną,

„Dodatkowo zWracam waszą uwagę na o- 
koliczność, iż dyrekcja centralna kolei Albrech
ta  zarządzając kolejami państwo wemi, Dnie 
strzańską i Tarnowsko Leluchowską, pełniła do
tąd  te funkcje w imieniu Towarzystwa prywa
tnego kolei Węgiersko-Galicyjskiej, które dzier- 
źawiłó te koleje od państwa; wczorajszym re
skryptem ministerstwa handlu zmieni się teu 
stosunek radykalnie od 1. stycznia 1884, albo
wiem od tego dnia dyrekcja centralna kolei Al
brechta, jako k. k. Betriebs-Amt na sekwestro- 
wanej przez rząd kolei Albrechta, będzie pro- 
dzić oprócz zarządu tejże kolei, zarząd dwóch 
innych kolei galicyjskich rządowych, wprost w 
imieniu rzadn.

„Dotąd służyło za argument przeciw za
rzutowi: dlaczego dyrekcja cent. kolei Albrech
ta  nie ma siedziby we Lwowie (jak to przewi 
dziane jest w sankcjonowanych przez rząd sta
tutach kolei Albrechta), że dyrekcja ta  zarzą
dza kolejami prywatnemi, których siedziby są 
w Peszcie i Wiedniu, argument ten — jak  wy
żej — odpada, ale co więcej, od 1. stycznia bę
dzie dyrekcja ta  czysto c. k. urzędem, który 
jak wszelkie inne urzęda, powinien mieć swoją 
siedzibę w kraju — a przynajmniej słusznie te 
go domagać się możemy."

Taki sam list otrzymała także Nowa Re
forma w Krakowie. Uwagi nasze o tych donie
sieniach podamy osobno.

TJstawa
o rozkładzie nauk w szkołach Indowych usta
lona w galic. sejmie d. 18. października 1883.

Art. 1. Przedmiotami nauki w szkole po
spolitej Indowej s ą :

Religia, czytanie I-, p isanie;
Język wykładowy, a względnie także drngi 

język krajowy;
Rachunki w połączeniu z wiadomościami o 

najprostszych formach geometrycznych;
Najprzystępniejsze dla uczniów i najważniej

sze wiadomości z historji naturalnej, fizyki, geo
grafii i historji, ze szczególnem uwzględnieniem 
kraju rodzinego i monarchii austrjacko-węgier
skiej, jakoteż zarysu konstytucyjnego ustroju 
państwa ;y

Rysunki;
Śpiew;

Roboty ręczne, szczegónliej kobiece dla dziew
cząt, nie wykluczając robót ręcznych dla chłop
ców, wedle usposdbienia uczniów, możności i 
potrzeb miejscowych;

Gimnastyka, jako przedmiot obowiązkowy 
dla chłopców, a nadobowiązkowy dla dziewcząt;

Język niemiecki jest przedmiotem obowiąz
kowym w szkołach o większej ilości klas, od 
trzeciej klasy począwszy. (Ustawa krajowa z 
dnia 22. czerwca 1867 roku dz. u.Jkr. nr. 13).

Zakres w jakim te przedmioty udzielać się 
będą, stosować się ma do stopnia, na którym 
się znajduje szkoła ze względn na ilość sił nau
czycielskich (§. 3. ust. państw, z d. 2. maja r. 
1883 53. Dz. p. p. i rządu).

Art. 2. Nauka w szkołach ludowych pospo
litych wszelkiej kategorji udzielana będzie we
dług planów i szczegółowych instrukcji, k tóre 
w duchu zasad w niniejszej ustawie rozwinię
tych, wydawać będą powołane do tego władze 
szkolne, mając na względzie stopień, jaki każda 
szkoła zajmuje, potrzeby okolicy, dla której 
jest przeznaczona, a przedewszystkiem różnice, 
jaka co do potrzeb umysłowych i moralnych 
zachodzi między lndnością wiejską i małomiej
ską z jednej, a miejską z drugiej strony.

Nanka w każdej szkole z osobna stanowić 
będzie zamkniętą w sobie względnie całość.

Art. 3. Szkoły pospolite w i e j s k i e  i ma 
ł o m i e j s k i e  obejmują zwykle trzy stopnie 
nauki, zastosowane do wieka dzieci i wzrostn 
ich pojęcia.

Każdy stopień mieścić w sobie może_ dwa 
oddziały uczniów, z których jeden będzie od
działem poczynających, a drugi oddziałem po 
stępujących.

W szkołach z nauką całodniową mogą n- 
czniowie postąpić do wyższego oddziału już po 
półrocznej nauce. W szkołach z nauką pół 
dniową postępować będą z jednego oddziału do 
drugiego dopiero po r o k u ; uczniowie jednak o 
kazujący nadzwyczajny postęp w naukach, mogą 
i przy półdniowej nauce zamienić oddział niż
szy na wyższy już po npływie jednego pół
rocza.

Stopień lub oddział posiadający osobnego 
nauczyciela, zowie się klasą.

A rt. 4. 1. Tak szkoły wiejskie jakoteż ma 
łomiejskie, podając wiadomości początkowe dla 
ludzi wszelkiego stanu nieodbieie potrzebne, u- 
rządzać będą naukę tak, iżby dzieci ztąd czer
pały oświecenie o zdaniach i warunkach za
wodu, jakiemu się według okoliczności, miejsca 
i stanu prawdopodobnie poświęcić mają.

2. Naukę religii i płynących z niej zasad 
moralnych zwykle udzielać będzie kapłan. W 
zastępstwie jego, za zezwoleniem właściwej du 
chownej władzy, udziela jej uczniom swojego wy
znania nauczyciel świecki według przepisanych 
podręczników. Nauczyciel zresztą zawsze ma 
zwracać uwagę uczniów na ten przedmiot, w 
miarę ich pojęcia i umysłowego rozwoju.

3. W nauce o świecie, czyli tak zwanej 
poglądowej, zajmować ich będzie naprzód przed
miotami z najbliższego otoczenia, a tern samem 
tyczącemi się gospodarstwa i przemysłn wiej
skiego lub małomiejskiego i opisami używanych 
w jednym lub drugim płodów natury, jakoteż 
ich obróbki; podawać stopniowo wiadomości o 
najpospolitszych zjawiskach natury, o warun
kach zdrowia, o kraju jako części ziemi, o jego 
historji, o powinnościach i prawach obywateli-

4. W czytaniu i pisanin doskonalić się mają 
nczniowie pod kierownictwem nauczyciela me
todycznie i doprowadzić do moźebnej biegłości.

Skoro w jednem i drugiem niejakiej już na
będą wprawy, należy gwoli ćwiczenia takie po
dawać rzeczy do czytania i pisania, które im 
na teraźniejszy i na dalszy ich wiek użyteczne 
być mogą, a służą za podstawę nauki poglądowej 
Rada szkolna krąjowa przepisze zastósowane do 
tych wymagań książki. Czytanie tych książek 
rozszerzać będzie rzeczone wiadomości uczniów 
i doskonalić ich zdolność tłumaczenia się w ję 
zyku wykładowym.

Obok tego zwracać będzie nauczyciel ich 
uwagę na główne zasady gramatycznej budowy 
języka i połączy z tern odpowiednie ćwiczenia.

5. Nauki rachunków udzielać się będzie 
także sposobem poglądu przez ciągłe stósowanie 
jej do liczb, miar i wag rzeczy z zakresu życia 
praktycznego.

Uczniowie ćwiczyć się będą tak w rachunku 
z pamięci jakoteż w rachunku na tablicy, o- 
bejmując cztery działania w liczbach' całych i 
ułamkach zwyczajnych i dziesiętnych, a potem 
naukę o stosunkach i proporcjach aż do pro
stej reguły trzech włącznie.

6. Obznajamiać się też będą z najprostszemi 
formami geometrycznemi, które w życiu pospo- 
litem codziennie znajdują zastósowanie. Ćwicze
nia te odbywać się będą w połączeniu z r a 
chunkiem przez obliczanie wymiarów przestrzeni 
za pomocą najpospolitszych narzędzi, jakoto: 
lineału, łokcia, metra lub cyrkla. Również 
ćwiczyć się będą uczniowie w mierzeniu od oka.

Ćwiczenia te uzupełniać się będą rysnn- 
kiem, przeważnie z natury, w obrębie form naj 
prostszych.

7. Śpiew w szkole ludowej pospolitej ma 
na celu formowanie głosu i ucha zapomocą stó- 
sownych ćwiczeń.

Obejmuje zaś ćwiczenia tak  w śpiewie 
świeckim jakoteż kościelnym lub cerkiewnym.

8. Gimnastyka obowiązkowa dla chłopców 
a dowolna dla dziewcząt i roboty ręczne zasto
sują się do usposobień i potrzeb uczniów i u- 
czenic.

W nauce robót ręcznych uwzględniać na
leży także miejscowe stosunki gospodarcze i 
przemysłowe.

Art. 5. Szkoły ludowe m i e j s k i e  obejmują 
sześć stopni nauki, z których każdy stanowi o- 
sobną klasę.

Podają naukę początkową przeważnie w 
duchu ogólnego oświecenia, mając obok ogól
nych wiadomości dla każdego stanu potrze
bnych, przedewszystkiem umysłowe i moralne 
potrzeby tej części młodzieży na względzie, 
która w szkołach średnich lub wydziałowych 
zamierza szukać dopełnienia lub rozszerzenia 
swych wiadomości

Art. 6. Na powyższej zasadzie ma być w 
szkołach ludowych pospolitych miejskich nauka 
tak rozłożona i prowadzona, ażeby uczniowie 
po ukończeniu klasy czwartej byli dostatecznie 
usposobieni do pobierania nauki w szkole śre
dniej lub wydziałowej.

W klasie piątej i szóstej szkoła miejska 
poda wiadomości odpowiadające ogólnemu ce
lowi szkoły ludowej pospolitej w zakresie od
powiednio do potrzeb miejscowych rozszerzo
nym.

Art. 7. Z uwzględnieniem potrzeb i stosun
ków miejscowych, zwłaszcza co do rolniczego 
przeważnie lub przemysłowego zajęcia ludności, 
orzeknie Rada szkolna krajowa, które szkoły 
mają być urządzone jako miejskie, a które jako 
wiejskie i małomiejskie.

Art. 8 Po ukończeniu szkoły pospolitej u- 
częszczają uczniowie aż do 15. roku życia w łą
cznie na kursa nauki dopełniającej.

Wszakże korzystać z tych kursów mogą 
także osoby, które przekroczyły wiek szkolny, 
a to odwiedzając naukę bądź wszystkich, bądź 
niektórych tylko przedmiotów.

Kursa dopełniającej nauki obliczone są, po
spolicie na trzy lata. W nich się odbywać bę
dzie nauka w takich porach dnia, tygodnia i 
roku, któreby dozwalały uczniom poświęcać się 
obok tego praktycznym zatrudnieniom. Ilość 
godzin nauki dopełniającej wynosi co najmniej 
cztery godziny tygodniowo w wiejskich i ma
łomiejskich, a sześć godzin w miejskich szko
łach. (Dok. nast.)

Sprawozdanie sejmowe.
XX IV , poiiedtenie d. 20. października. 

(Dokofiozenie.)
Wspomnieliśmy onegdaj, źe pod koniec po

siedzenia załatwiono szereg przedłożeń Wydzia
łu  krajowego, dotyczących pozwolenia na po

bór opłat konsumcyjnych w kilku miastach.. 
Jedno sprawozdanie takie tyczyło się miasta 
Brodów, które w r. 1882 nstawą krajową nzy- 
skało na la t 25 prawo poboru opłat konsumcyj
nych od napojów spirytusowych, według kate
gorji po 14, 16, 18, 3 ct. a od piwa po 1-70. 
W r. b. uchwaliła tamtejsza Rada miejska po
bór dodatkowych opłat, w wysokości mniej 
więcej połowy poprzednich, i wniosła do sejmn 
petycję o wydanie odpowiednej ustawy. Rada 
powiatowa nie wydała o tej nchwale żadnej o- 
pinii, tylko W ydział powiatowy większością 
głosów oświadczył się przeciwko niej. Motywo
waną zaś jest prośba o podwyżkę rzeczonych o- 
p łat smutnym stanem dochodów miasta, które po- 
gorzawszy w r. 1859 musiało zaciągnąć w natie- 
nalbanku pożyczkę 250 000 złr. i dać w zastaw 
wszystkie realności gminy, opłata tej pożyczki 
według planu umorzenia powiuna się była skoń
czyć w r. 1872, ale nie skończyła się dotąd, a  
już w r. 1876 bank rozpoczął kroki egzekucyj
ne przeciwko gminie na sumę zaległą 117.694 
złr. Wydział krajowy zażegnał na razie niebez
pieczeństwo, pożyczając gminie 20.000 złr. na 
chwilowe zaspokojenie banku, które resztę dłu
gu rozłożył na 6 rat. Ale wskutek krizys han
dlowej, zniesienia przywileju wolnego miasta i 
konieczności utrzymywania k ;lkunastu tysięcy 
wychodźców zakordonowych, ra t tych nie do
trzymano — zaległość wynosi obecnie około 
60.000, i bank wyrobił sobie sekwestrację 
wszystkich dochodów miasta, grożąc faktycznem 
jej wprowadzeniem.

Wśród tego miasto celem nabycia prawa 
propinacji zaciągnęło drugą pożyczkę w kwo
cie 105.000 złr. a na koszta założenia gimna
zjum trzecią pożyczkę 10.000 złr. (z bankn wło
ściańskiego). Na spłatę wszystkich pozaciąga- 
nych pożyczek weszła gmina w rokowania z 
austrjackim Bodencreditanstalt i uzyskała od 
niego promesę na pożyczkę 200.000 złr. by 
skonsolidować swe długi i uregulować gospo
darkę. Nadzieje jej nie dopisały; dochody z o- 
płat konsumcyjnych wypadały niżej sperandy — 
i Bodencreditanstalt cofnął promesę. Próbowano 
ratować się wydzierżawieniem nabytego prawa 
propinacji, o które równocześnie toczył się jeszcze 
spór z właścicielem miasta Brodów. Lecz w sku
tek protestu szynkarzy namiestnictwo uniemo- 
żebniło dzierżawę. Gmina zmuszona rozwiązać 
kontrakt i zapłacić przedsiębiorcom odszkodo
wanie, uskuteczniając pobór opłat propinacyj- 
nych doznała nowych s tra t i ubytków, co wy
wołało ultyma ze strony wierzycieli i gmina 
jest ua punkcie zupełnego bankructwa. Mie
szkańcy Brodów opłacają już 30 pret. dodat
ków gminnych do podatków stałych, podwyż
szenie tych dodatków jest więc niemożebne, nie 
pozostaje nic, jak tylko szukać podwyżki do
chodów w podwyżce opłat konsumcyjnych i tym 
sposobem uzyskać podstawę do zrealizowania 
pożyczki w Banku krajowym, lub innym jakim 
zakładzie kredytowym.

Gmina prosi dalej o poparcie z urzędu 
wniesionej przez nią do prezydjum ministerstwa 
prośby o wyjednanie bezprocentowej pożyczki 
państwowej w sumie 200.000 i o wyjednanie po
życzki 250.000 złr. na budowę koszar kawalerji, 
niemniej o ustanowienie sądu kolegialnego i u- 
rządzenie fabryki cygar w Brodach.

W ydział krajowy uwzględniając wyjątkowe 
położenie gminy, zaproponował pozwolenie na 
pobór podwyższonych opłat, tudzież rezolucje 
do rządu, aby innym życzeniom Brodów zadość 
uczynił, o ile to tylko możliwem będzie.

P. M e r n n o w i c z  wystąpił przeciwko te 
mu wnioskowi, dowodząc, ze winą bankructwa 
miasta jest bezprzykładnie zła, defraudacyjna i 
korrupcyjna gospodarka kliki matadorów brodz- 
kich, która robi interesa osobiste przy opera
cjach finansowych miasta, ze szkodą mieszkań
ców. Na poparcie swojego twierdzenia okazał 
listy i telegramy od różnych żydów brodżkich 
do niego adresowane, z błaganiem, aby się n- 
jął za miastem i nie dopuścił nowych ciężarów. 
Do mnie, rzekł — pomawianego o antysemi
tyzm — udają się sami żydzi w tej sprawie o 
obronę przed wyzyskiwaniem swoich współwy
znawców, którzy śmią w błąd wprowadzać i o- 
sznkiwać nawet W ydział krajowy. Z budżetem 
gminnym w ręku wykazywał nadto, jak koszto
wną i rozrzutną jest administracja miasta ze 
strony tych matadorów.

Izba z wielkiem zainteresowaniem się słn- 
chała tych wywodów, a na galerji przysłuchi
wał się im obecny burmistrz Brodów p. Gomo- 
liński.

Poseł miasta Brodów p. Józef Simon, czło
wiek, który zwykł z niepospolitą uwagą słn- 
chać mówców, zabierających głos w Izbie, tym 
razem tylko z początku słuchał p. Merunowicza, 
ą widząc, źe się kroi niedobrze, opuścił salę, { 
powrócił dopiero po zapadłej uchwale.

P. M e r u n o w i c z  wniósł przejście do po- 
rządkn dziennego nad całą sprawą.

P. G r o s s ,  wobec dwóch odmiennych zdań 
nie widząc dostatecznego kryterjum, co jest pra
wdą, zaproponował, aby W ydział krajowy zba
dał podniesione zarzuty i przedstawił rzecz na 
przyszłej sesji.

P. G o l e j e w s k i  poparł ten wniosek, a 
p. Mernnowicz przyłączył się do niego, i mimo 
uwag referenta, p. Smolki, który w niektórych 
szczegółach wykazywał złą informację p. Me- 
rnnowicza, Izba przyjęła wniosek odraczający 
prawie jednogłośnie.

Nad petycjami o prolongatę koncesyj myt- 
niczych była dyskusja krótka tylko przy spra
wie gminy Bereźnicy pow. stryjskiego, której 
W idział kraj- (ref- hr. W ładysław BadeniJ 
wniósł odmówić nadal prawa poboru myta mo
stowego na rzece Bereźnicy. P. A n t o n i e w i c z  
ujmował się za. tą  gminą, ale bezskutecznie, po
nieważ petycja dotycząca nie była popartą źa- 
dnemi dokumentami, jakto przepisuje ustawa 
drogowa.

Potem przyjęto w trzeciem czytaniu uchwa
łę finansową i ustawę pożyczkową na r. 1884. 
Sprawozdanie komisji lustracyjnej spadło z po
rządku dziennego.

P. namiestnik zażądał głosu, i oświadczył: 
Postanowieniem najwyźszem z d. 14. bm. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej zezwolić, aby sesja 
sejmu galicyjskiego została o d r o c z o n  ą  (Bra
wo). Zawiadamiając o tem Wys. Izbę, upraszam 
p. marszałka, aby raczył zamknąć posiedzenie.

P. M a r s z a ł e k  czyniąc zadość temu we
zwaniu, zamknął posiedzenie, dodająe, że o ter
minie następnego posiedzenia tudzież o porząd
ku dziennym jego, będzie miał zaszczyt zawia
domić posłów w drodze pisemnej.

Koniec posiedzenia o godz. */«4. popołudniu.



E m i l a  l i e j i e t f a  i l a i i t j i c n a .
Dnia 22 Paidziernika

*  Teatr. Wczorajsze przedstawienie opery „Nor
my “ zapełniło znów cały teatr. Ś icinle śpiewała 
Pani Dowiakowska, w czem jej dzielnie sekundo
wała pani Skalska. Obydwie te artystki były bo
haterkami wczorajszego wieczora.

Dzisiaj w P  o n i e dz i a łe  k d. 22. b. m. da
wno nie grana, a ulubiona operetka Planąueta p. t. 
.Dzwony z Corneville“, z panie Skalską, Kaspro
wiczowi ; pp. Bandrowskim, Zboińskim, Skalskim, 
Almą w głównych rolach.

Jntro we wtorek 23. b. m. „Łucja z Lammer- 
moru“, opera Donizettego, z panną Szlezygier i p. 
Hyizugą.

We ś r o d ę  d. 24. października. Wielki kon
cert Stanisława Barcewicza, sławnego skrzypka 
polskiego, z uprzejmym współudziałem pani Dowia- 
kowskiej, panny Szlezygier, pp. Myszugi, Marka, 
Jareckiego i artystów dramatu, którzy odegrają 
.Złotego cielca*.

We c z w a r t e k  d. 25. października .Tru
badur*, opera Verdiego.

W p i ą t e k  d. 26. października po raz 1.: 
„Pan minister*, kom. w 5 akt. z francuskiego p. 
Claretie.

Z operetek przygotowują s ię : „Pani Favart“ 
Offenbacha i „Palestrant“ Miliockera, które będą 
Wkrótce przedstawione.
* Poświęcenia 8Zkoły im. Maiji Magdaleny odby

ło się wozoraj przed południem w obecności licznie 
zgromadzonej publiczności, radnych i duchowień
stwa Po solennem nabożeństwie udano się do no- 
Wege budynku, gdzie była zebrana dziatwa i nau 
czyciele szkoły. Aktu poświęcenia dokonał proboszcz 
kościoła Marji Magdaleny, ks. Sylwester, poczem 
przemówił do zebranych prezydent miasta, p. Dą- 
browzki, a następnie inspektor szkół ludowych, p. 
Baranoweki. Towarzystwo „Lutnia* odśpiewało u- 
myślnie na tę uroczystość napisaną kantatę „Do 
młodości*.

* Rektorat ck. szkoły politechniczne] ogła
sza konkurs do 15 listopada 1883 r., celem ob
sadzenia posady asystenta przy katedrse fizyki.

Ta posada, do której przywiązane jest wyna
grodzenie w kwocie rocznych 600 złr. w. a., bę
dzie nadana przez koleginm profesorów na czas od 
dnia jej objęcia po koniee września 1885 r.

Podania o powyższą posadę, wystosowane do 
koleginm profetorów c. k. szkoły politechnicznej i 
zaopatrzone w potrzebne dokumentu, tudzież w do
wody dokładnej znajomości języka polskiego, nale
ży wnieść do rektoratu przed upływem terminu 
konkursowego.

* M inister wyznań i oświaty udzielił z nad
zwyczajnego kredytu r. 1883 przyzwolonego na za
pomogi dla duchowieństwa uposażonego niżej kon- 
grny, dla archidyecezji lwowskiej obrsądkn ła
cińskiego 10.642 zł , dyeoezjl przemyskiej 8170 zł., 
tarnowskiej 6806 zł., krakowskiej 6036 z ł , archi- 
dyeoezji lwowskiej obrsądkn gr. kat. 33 255 zł., 
przemyskiej 13.116 zł. i archidyecezji lwowskiej 
obrządku ormiańskiego 616 zł , razemm 78.541 zł.

* Zniknęła. Mały dramat familijny rozgrywa 
się we Lwowie. Treść jakby skopiowana z opery 
.Łucja z Lammermoru*. Przed kilknnastu dniami 
oświadczyć się miał pewnej panience jej wielbiciel 
czający do do niej już oddawna afekt aerdeczny. 
W ehwili uroczystej zjawił Bię jednak w gronie ze
branych krewnych i przyjaciół panny jegotoośfi, 
którego obecność zamieniła obraz sielankowo-patrjar- 
chalny w scenę nader dramatyczną. Oto niechcąc 
dopnicić do ułożonego już związku, wylassczać po
czął, że ręki i serca panny ma dawniejsze, choć 
nieprzedawnione prawa. A gdy go z niozem odpra
wić chciano, czyli lekką pocztą kołnierzową za 
drzwi, zeznał nieszczęśliwy podobnik Edgara z Ra- 
vensvood, w brutalnej prozie wspomnienie poetycz
nych zaehwytów przeszłości. To było wystarcza
jące. Panna od tego czasu zniknęła z domu i nie 
wiadomo gdzie się obraea. Zarządzono wprawdzie 
poszukiwania, zozpaczona rodzina wpadła na po 
mysł szukać jnż... zwłok nieszczęśliwej w stawie 
Pełczyńskim, ale szukano daremnie. Panna ma ma
jątek, nad którym czuwa opiekun. Jaki skutek od
niosą jego starania w celu wyszukania tej, co się 
stała ofiarą mściwości zdradzonego kochanka, czy 
się ona znajdzie czy nie, to będzie rozwiązaniem 
dramatu, dotychczas może jeszcze samym autorom 
nieznanem.

* Wypadki. Dziś z rana o wpół do ósmej spadł 
z rusztowania nowo budującej się przy ul. Słowa
ckiego kamienicy robotnik murarski, którego bez 
nadziei życia odwieziono do szpitala.

Przy ul. Ormiańskiej wyskoczyła dziś nad ra
nem Z okna drngiego piętra kobieta i znalazła 
śmierć na braku. Powodem samobjstwa było słe obej
ście się męża, który wróoiwssy do domu w stanie 
nietrzeźwym bił żonę nielitościwie. Odwieziono ją 
także do szpitala.

Wczoraj zuchwały rabunek popełnić usiłował 
pewien młody człowiek w jednej z tutejszych tra
fik. Wszedł do niej nad wieczorem kiedy żyd, star- 
u j  już człowiek, obliczał dochód dzienny. Zażądał 
ej ar a kiedy żyd odwrócił się, młody człowiek 
uderzył go w Skroń i chwycił zależące na stole pie
niądze Ale żyd odwrócił się i złapał rabusia za 
ręee — szamotanie się z napastnikiem i trwoga o 
pieniądze przywróciły żydowi przytomność do re
szty, tak źe odzyskał mowę i począł głośno wołać 
o pomoc. Napastnik dał za wygraną, począł ucie
kać, ale zaraz został przychwytany i odstawiony 
na policję.

Na drodze do Żubrzy znaleziono wozoraj ko-

bietę i córkę jej dziewczynkę kikoletnią zamordo
wane, i obrabowane z pieniędzy i ubrania, śledz
two w celu wyszukania zbrodniarzy zostało wdro
żone.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Franciszka Serafina Kostka, staraniem profesorów 
uniwersytetu urządzone, odbędzie się jutro dnia 23. 
b. m. w kościele św. Mikołaja o godzinie 9. przed
południem.

Odczyt we Wiedniu. Jak się dowiadujemy, 
wyjeżdża p. Władysław Czaplicki w przyszłym mie
siącu na odczyt do Wiednia. Przedmiotem odczytn 
ma być Syberja, a ewentualnie i Rosja. Przedmiot 
to bardzo wdzięczny, a antor „Czarnej księgi*, mo
że pod tym względem wypowiedzieć wiele zajmn- 
jącego, a wiedeńska publiczność, jak należy spo
dziewać się, przyjmie to tem chętniej, gdy o &y- 
berji pisano dotąd bardzo mało w języka niemie
ckim. Może to być nawet z korzyścią dla kraju, 
jeżeli p. Czaplicki ; także 1 niemiecką publiczność 
poznajomi z niektóremi faktami dotąd nieznanemi. 
Życzymy mu więc powodzenia od serca.

Poezji i proza. — Nieprawdaż, jak trafnem 
jest to zdanie, iż śnrerć częstokroć nienawiść w 
miłość obraca?

— Zawsze... oto ja np. nienawidzę prosiąt — 
obrzydliwe stworzenia, ale prosrę mi podać je na 
stół pieczone — uwielbiam!

Romuald Leliwa Żurowski, żołnierz z r. 
1831, umarł przeżywszy lat 69, w Bochni, gdzie 
od r. 1864 stale przemieszkiwał i będąc urzędni
kiem Towarzystwa wsajemnych ubezpieczeń, otrzy
ma! honorowe obywatelstwo tego miasta.

* Szczątki wspaniałych bronzów z [Sieniawy 
przeniesiono do Krakowa do muzeum Czartoryskich.
Z bogatej zastawy z bronzu i malachitu, ofiarowa
nego księżnie Izabelli Czartoryskiej przez cara A- 
leksandra I., z mniej bogatych, ale cenniejszych je
szcze co do epoki bronzowych świeczników stylu 
Ludwika XV., a pięknych bronzowych gryfów, któ 
re niegdyś zdobiły wuijście do domku gotyckiego w 
Sieniawie, zostały tylko zwęglone żnzle, połamane 
i przepalone figury. Natomiast, jak przez szyder
stwo, wyszły cało z ognia razem z prawdsiwemi 
dziełami sztuki przechowane, nowonabyte przedmio 
ty bez żadnej wartości artystycznej, jak kałamarze 
i lichtarze do użytku codziennego. Spłonął także 
piękny, stary gobelin — i padły pastwą płomieni 
— przygotowane do ozdoby pokojów boazerje we
dług starych modelów, lub nowych artystycznych 
rysunków wykonane.

* X. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
przemysłowej odbędzie się we środę 24. b. m.

* Z miejsca katastrofy. O katastrofie zaszłej 
w Zińkowie, niedaleko Jarmoliniec, na Podolu, na 
stępujące szczegóły przytacza kijowska Z  ar j a : 
„W wigilię świąt izraelskich „kuczek*, 600 kobiet 
zgromadziło się w synagodze na galerji dla nie
wiast przeznaczonej. Parter i pierwsze piętro mę
skiej galerji były również napełnione, wielu bo 
wiem izraelitów przybyło z okolic. Około godziny 
6 '/, po południu w oddziale kobiecym powstał pe
wien szmer i hałas. Kobiety rzuciły się tłumem do 
jednege wyjścia. Kikanaście z pierwszych upadło 
i ztąd uformował się stos żywy. Mężczyźni spo
strzegłszy popłoch, rzucili się na ratunek, lecz sa- 
późno. Wówczas miejscowy urzędnik policyjny ka
zał na prędce zrobić ze sznurów drabinę i pierwszy 
rzucił się z kilkoma policjantami na I. piętro ga
lerji kobiecej. Jego perswazje o tyle uspokoiły 
bezprzytomne kobiety, iź cofnęły się i otworzyły 
przystęp do stosu. Wydobyto zaraz 30 rannych^ 
trupów zaś około 40. Powód popłochu był błahy, 
jak zwykle. Niebale zawieszona lampa na śeiaaie 
zaczęła kopcić, w końcu szkło pękło i kawałki 
spadły na ziemię. Któraś z kobiet bliżej stojących 
wzięła to za pożal, krzyknęła, a w minutę potem 
nieszczęście było już spełnionem.*

* Ludność Kowna. Według danych statysty 
cznych za rok 1882, w samem Kowale, oprócz 
Słobody i Aleksoty, znajduje się ogółem 44.245 
mieszkańców, czyli 21.348 kobiet i 22.897 mężcz,

Podług wyznania, ludność Kowna dzieli gig 
izraelitów 28.232, katolików 9173, prawosławnych 
4357, ewangelików 2013, mahometan 190, staro- 
wierców 171, jednowierców 106, karaimów 3.

Z podziała na stany przekonywamy się, i i  w 
Kownie znajduje się mieszczan 35,192, wojskowych 
3796, szlachty 2953, duchowieństwa 97.

Jeżeli wykaz powyższy jest prawdziwy, to 
świadczyłby o upadku naszego żywiołn w teraźniej
szej stolicy Żmudzi, w której piewca „Dziadów* i 
„Konrada Wallenroda* spędził najpiękniejsze może 
dni swego życia...

* Stypendia z funduszów „Towarzystwa pomo
cy naukowej*, otrzymali na rok szkolny 1883/4 
następnjący uczniowie i uczennice: W kwocie 50 
złr. w. a. 1. Zubaczewski Ludwik, ucz. V. kl. gim.; 
w kwocie 40 złr. w. a. 2. Nowicki Józef, ucz. IV. 
U. gim. j 3. Głowacki Feliks; 4. Romański Kazi
mierz, uczniowie V. kl. gim; 5. Chechliński Wła-
dysłam, ucz. VIII. kl. gim.; w kwocie 30 złr. w. a. 
6. Biczay Antoni, ucz. I. kl. gim.; 7. Topolnicki 
Kazimierz; 8. Brzeziński Kazimierz; 9. Teodoro- 
wskl Apolinary, uczniowie II. kl. gim.; 10. Bień
kowski Józef; 11. Melzer Józef; 12. Wolanin Ta
deusz; 13. dtieber Henryk, nezniowie III. kl. gim,; 
14. Grudziński Stanisław, ucz. IV. kl. gim.; 15. 
Chrzanowicz Józef, ucz. V. kl. gim.; 16. Sitarz An
toni; 17. Popowicz Jan ; 18. Pryjma Jan, ncznio- 
wie VIII. kl. gim.; 19. Witkowicka Emilia; 20. Ru- 
dyńska Ludgarda, uczennice II. kl. sem. naucz; 21. 
Modesówna Marja; 22. Bieńkowska Bolesława, acz. 
III. kl. sem. naucz.; 23. Porąbalska Klementyna; 
24. Diakówua Katarzyna: 25. Wstąikiewiczówna 
Barbara, ucz. IV. kl. sem. naucz.; 26. Martyno-

wlcz Michał, ucz. m . kl. sem. naucz.; 27. Poch- 
marska Maija, ucz. IV. kl. szk. wydz; 28. Potu- 
rajówna Paulina, ucz. VI. kl. Szk. wydz; w kwo
cie 20 złr. w. a. 29. Miillerówna Ignaca, ucz. III. 
kl. sem. naucz.; 30. Czajkowski Marjan; 31. Zn- 
mański Wiktor, uczniowie II. kl. giinn. i 32. Dzbań- 
ska Zofia, ucz. II. kl. szk. lud.

Jednorazową zapomogę w kwocie 10. złr. W. a. 
otrzymali: 1. Lenzówna Józefa, 2. Bukowska A-
niela, ucz. III. kl. sem. naucz., 3. Kobierska Ma
rja ucz. IV. kl. sem. naucz,, 4. Tarnowski Wiad, 
ucz. III. kl. sem. naucz,, 5 . Bayger Witold ucz. 
V. kl. gm., 6. Stecko Franciszek, ucz. II. kl. gim., 
7. Diaków Józef, ucz. III. kl. gim., 8. Was skóry k 
Józef, ucz. IV. kl. gim. i 9. Melcer Jan, ucz. V. 
kl. gimn.

* Jutro we wtorek: św. Jana Kap ; św. 
Fyłypa apost.

* Wiadomości policyjna Z d. 21. paźdsiernika: 
W Bukaczowcach skradziono na poczcie skrzynkę 
z Ustami pienięźaemi w wart. 1200 zł., trąbkę pocz
tową, 3 cwancygiery, kilka starych monet, kilka 
starych monet i kilka kopiejek.

Pan Józef Hoszowski zgubił 3 książki pra 
wnijze, i „index lectionum* na jego nazwisko wy
stawiony, a pan J  R. kwotę 694 zł.

Firma Czajkowski i Kiełbnsiewicz donosi, że 
niewiadomy gość zapomniał w sklepie czarny je 
dwabny parasol.

Złożono bawełniany parasol czarny zapomniany 
w dorożce, i dwa weksle na 50 i 30 zł. akcepto
wane przez Michała Kudlę.

Przyaresztowano Jana Gajdę za rabunek do
konany na osobie Chaima MUtsa, zam. pod 1. 37 
przy ulicy Karola Ludwika.

Pani Marja Starzewska zamieszkała pod 1. 28 
przy ulicy Zielonej donosi, że zbiegły jej dwie kro
wy maści czaruej, z których jedna miała podbrzu
sze białe.

- Wyżnlca d. 5. października. Concordia 
parvae ret crescunt, dtscordia maximae dilabun- 
tur. Jak dłagw u h  dwa .sąsiedni* liaateezka 
Kuty i Wyinica, które tylko rzeka Czeremosz 
dzieli, coś jak Buda i Peszt * zgodzie żyły, tak 
długo wszelkie zabawy towarzyskie, uroczystości, 
festyny itp. odbywały się wspólnemi siłami i uda
wały się jak najlepiej ; publiczność tak Kut jak i 
Wyżnicy odżyła, bawiła się, bo juźci oba miaste
czka wspierały się wzajemnie, lecz niestety nie na 
długo. Z powodu nieporozumień kilku panów ku- 
ckich, powstała niezgoda, rozdwojenie, konkuren
cja tak dalece, że Kuty naprzekór Wyżnicy 1 od
wrotnie w te same dnie zapowiadały bale, zabawy 
i amatorskie przedstawienia, nie ażeby zabawić się, 
lecz tylko ażeby publiczność kucka miała czem u- 
sprawiedliwić swoją nieobecność w. ten sam dzień 
w Wyżnicy i naodwrót.

Nie mówię jnż o zwykłych zabawach,. urzą
dzanych więcej dla rozerwani* monotonnego żyda 
małomiejskiego, ale żeby ta konkurencja sięgała aż do 
uroczystości narodowych, to trochę zanadto. Mówię 
tn sine ira et studio, a na dowód niech pośłnży 
następny fakt, który w dość emutnj sposób iUu- 
strąje śmieszną rywalizację małomiasteczkową, dla 
której nawet chwile dziejowe, pamiątki historyczne 
są tylko sposobnością do obopólnych zjadliwych wy
ścigów.

Przeszłego miesiąca cały kraj obchodził nro- 
csyście 200-letnią rocznicę odsieczy wiedeńskiej i 
pamięć Jana III. Wszędzie Sobiesciana łączyła po- 
waśnione żywioły, nawet antagonizm narodowy, któ
ry jak zwykle na prowincji, ma najlepsze pole do 
popisu, ustąpił na jakiś czas, by uczcić zgodnie 
i godnie pamięć tego, który byt zarówno bohate
rem Polski i,' Rusi, tylko w rzeczonych obu mia
steczkach niezgoda nie dozwoliła uczcić pamięci So
bieskiego a rozdwojenie raziło we wszystkiem uro
czyste usposobienie tak ważnego dnia, bo przecież 
pamiątki narodowe, każdemu są drogie. Podnieść 
tu.należy szlachetny krok publiczności wyżnickiej, 
która by nie psuć zabawy sąsiadom, z narażeniem 
się na anachronizm, odroczyła obchodzenie uroczy
stości z 12. na 13. września, a nawet istniejące 
już od kilku lat u nas towarzystwo chóru męskie 
go, zrobiło propozycję, że w tak nroczystym dniu 
odśpiewa mszę żałobną w farze kuckiej, lecz pu
bliczność kucka, powodnjąc się pewnemi namowami, 
odrzuciła podaną dłoń zgody, lecz nawet w niego 
dny sposób szydziła z tej przyjacielskiej propozy- 
zycji.

Skutciem tego było, że dzień pamiątkowy po
został na 'zawsze w pamięci ludności kuckiej z u- 
rządzonej na cześć Jana III. knajpy, której lekarz 
miejski przewodniczył, a indywidunm, które miało 
odczytać mieszczanom popularny wyrób o Sobieskim 
w języku ruskim, nawet w godzinie oznaczonej do 
odczytn, nie można było w żaden sposób przypro
wadzić do trzeźwych zmysłów — „**<> ^7 t0 ' )nw 
za chram, aby sia Rnsyn ne upyw. — Wyżnica 
obchodziła pamięć Jana III. o dzień później, To
warzystwo chóru odśpiewało praewybornie całą 
mszę żałobną w kościele parafialnym, a wieczorem 
illnmin&cja i zabawa towarzyska, lecz nie połączo
na z ekscesami burszowskiemi a tylko w sposób 
poważny, jak przystało pamięci nieśmiertelnego bo
hatera; czyi nie prawda, że jak kto umie, tak za 
swą matką płacze?

Dragi fa k t: Knty, które od kiedy Galicja na
leży do Anstrji, nie obchodziły jeszcze nigdy uro- 
czyztośei imienin eesarsldch, urządziły na przekór 
Wyżnicy, gdzie odbywało się w Towarzystwie ka- 
synowem odsłonięcie obrazn Najj. Pana — przed
stawienie amatorskie z nieominioną jak amen w pa
cierzu komedją ruską „Dj&bel w beczce4*, (graną 
w Kutaeh prawia każdego amatorskiego przedsta 
wlenia). _________

GhooM to, irzcm pł i M e L
LWÓW d. 22. paździor. S p r a w o z d a n i e  ty

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pła
ca lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., brew** 64 klgr., 
kukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.25 do 10-06, terminowa od -  . — do —. — zł., 
żyto gotowe od 7.35 do 7.55 zł., terminowe od 
—.— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.10 do 7.35 zł., pastewny od 6.05 do 6.35 zł., — 
owies od 6.85 do 7.20 zł., — hreczka od 6.50 do 
6.75 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.55 do 
7.— zł., kukurudza nowa od 6.25 do 6.40 zł.,— 
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —. — do 
—•— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 7.50 do 9.50 zł., — groch 
pastewny od 6.50 do 6.70 zł., — soczewica od 
—. do—.— zł., — fasola od 8.— do 14. - zł., 
bobik od —.— do —. — zł., — wyka od 6 .— do
6.50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 70 zł,, najprzedniejsza od —.— do —.— zł. 
przednia od— . -- do —. — zł., — tymotka od —. — 
do —.— zł., —■ anyż mos. od — 1 — do —.— zł., 
anyż płaski od 19.— do 21.— zł., — kminek od 
2 3 .-  do 2 5 .-  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.75 do 16.50 zł., — rzepak letni od
14.50 do 15.— zł., — rzepik zimowy od —. — do 
—.— zł., —• rzepik letni od —. — do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., — 
lnianka od 11.50 do 12.40 zł., — nasienie lniane 
od 10.25 do 11.75 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 187 zł. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.; od 200 do 205 zł. 
N a f t a  za 100 kilogram.: swykła od 17.50 do

18.50 zł., salonowa od 21.50 do 22.50 zł. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 34.90 do 36.20 zł. Terminowy na listopap-maj 
od 32.— do 32.25 zł., na listopad grudzień do
32.50 zł.

forteczne, minister spraw zagranicznych zaś 
podwyższenia fnndaszn dyspozycyjnego.

Zagrzeb d. 22. października. (Pryw.) Żiw- 
kowicz (były szef spraw wewnętrznych w Kro- 
acji) i Misk&towicz (jeden z przewódzców wię
kszości sejmu kroackiego) udają się do Wiednia.

Moskwa d. 22. października. (Pryw.) K ąt
ków ma widoki zostania gołową m- Mos
kwy, skoro Łonin, wydawca Busskiego Kurjera 
Odmówił przyjęcia tej posady.

Konstantynopol d. 22. października. Wakit 
przemawia v znaczący sposób za udzielaniem 
koncesji na roboty publiczne, zaprzeczając, ja 
koby Porta zagranicznym konkurentom prze
szkody stawiała.

Budapeszt d. 22. października. • Ungarpott 
wiadomość, jakoby nuncjusz Vanutelli i mini
strowi Tissie w sprawie projektu do ustawy o 
mieszanych małżeństwach między ahrł«iŁ.u.nłjni 
a żydami przedstawienia robił, nazywa czczym 
wymysłem.

Wlwlnń d. 21. października. Dziś popołu
dniu odjechał M uktar basza do Konstanty
nopola.

Tryest d. 22. października. Dziś o godzi* 
nie 3 min. 35 rano, dało się uczuć lekkie faliste 
trzęsienie ziemi.

Teme8zwar d. 22. października. Dziś rano 
odbył się pojedynek na pistolety pomiędzy hr. 
Stefanem Bathyanym a  dr. Juliuszem Rosen
bergiem. Hr. Bathyany trafiony w skroń, padł 
na miejscu. Dochodzenie policyjne zarządzone.

Wiedeń d. 22. paźdsiernika. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 3529 sztnk — pomiędzy 
temi 1Q21 galicyjskich, 2078 węgierskich, 430 nls- 
mieckieh — płacono za galicyjskie 62 do 65, pa
szowe 52 do 56, węgierskie 63 do 67, nitmieekio 
62 do 66 złr.

A. Krzysztofowie* Ł  Ckm.

m r*  - M ś m r w f m
p o d  d y r e k c ją  J a n a  B o h m ń a k io g o .

W poniedziałek dnia 22. października 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Dzwony z Corneyille
opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 

pp. Cl&irTille i Gabet, muzyka B. Planąuetta.

Wiedeń' 20 . październ.
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T e le p a li Gai Kar. i  ostatnie T i a W c i .
Ja k  telegramy doniosły, Kanlbars znowu 

został wysłany do Sofii, żeby w porozumieniu 
z księciem dokonać reorganizacji armii, a w ła
ściwie, żeby znowu przywrócić w Bnłgarji za
chwiany wpływ moskiewski. Otóż to prawdopo
dobnie spowodowało Nordd. AUg. Ztg do a rty 
kułu polemicznego przeciw Now. Wretn., choć 
odpowiedź ta  jest nieco już opóźnioną. Oto 
treść tego a rty k u łu :

O przymierza Austrii i Niemiec z Turcją 
„jak z najpewniejszego źródła zapewniają44, nie 
było mowy podezas pobytu Mnchtara baszy w 
Friedrichsruhe, ale była mowa o kwestji buł
garskiej, egipskiej i armeńskiej, a  Much tar ska
rżył się Bismarkowi co do tych spraw. Co się 
tyczy planów podsuwanych Anstrji przez Noto. 
W rem., że pragnie zagarnąć Albanię, Macedo
nię i Salonikę, Nordd. Allg. Ztg. stanowczo tema 
zaprzecza i to w sposób jeszcze ostrzejszy, ani
żeli półnrzędowe pisma wiedeńskie. Natomiast 
dobitsie jest zasnaeoone, źe Austrja znajduje się 
w posiadania Bośnu za zgodą wszystkich mo
carstw.

Dlaczego dopiero obecnie odpowiedź ta  No- 
woje Wrem. pojawiła się, to jest rzeczą zakuli
sową i tajemnym robotom przypisać to należy. 
W JWow. Wrem. czytaliśmy: „Wobec takiego 
postępowania zachodnich swych przyjaciół, 
szczególnie wobec nieprzyjaźnych zamiarów, 
Austrji i Niemiec, Turcja powinna przyjść do 
przekonania, że zbawieniem jej jedynem jest 
zbliżenie się do państw bałkańskich i Moskwy.' 
Zapatrywania te  wygłaszali w ostatnich cza 
sach w Konstantynopola moskiewscy, a praw 
dopodobnie i angielscy dyplomaci, a tymczasem 
książę Bismark wykazuje, jak  bezpodstawne są 
nsiłowania poróżnienia Turcji z Europą środ
kową i wskazuje na Moskwę i ministerstwo 
Gladstona, jako jedynyeh nieprzyjaciół Turcji. 
Dalej zbija Nordd. Allg. Ztg. zarzuty, czynione 
przez Moskali anstro-niemieckiemu przymierza 
i wykazuje punkta, w których Anglia i Mo
skwa przeciwne są Tnrcji. asamprzód nie mo
że dójść do porozumienia co do Egiptu, a libe
ralne reformy w Armenii, które Anglia chce 
wyjednać u Porty, obliczone są, być może, na 
dobro armeńskiego Indu, ale w końcu doprowa
dzić muszą do oderwania Armenii od Tnrcji. 
Oderwana Armenia niepozostanie niezależną, ale 
prawdopodobnie popadnie w zeleżność od Mo
skwy. Artykuł wykazuje dalej pośrednio, źe 
Anglia zapomina o ważnym czynniku, otwiera
jąc w ten sposób Moskwie drogę do doliny E u
fratu, a postępując w ten sposób, ministerstwo 
Gd&dstona działa wbrew interesom własnego 
kraju. W końcu Nordd. AUg. Ztg. zwraca uwa
gę rządu moskiewskiego, źe nie powinien się 
tak  wiele zajmować zagranicą, a raczej zwró
cić uwagę na to, że naród domaga się współu
działu w rządzie.

Najnowszy nnmer ,,Dziennika rozporządzeń1, 
przynosi następujące mianowania dowódzców 
dywizyj i brygad w Galicji konsystujących: 
fmp. br. Vlasits komendantem lwowskiej dywi- 
zji jazdy, jen. major br. Łassolay jarosławskiej 
dywizji jazdy, ks. Croy kom. 30. dywizji pie
choty (Lwów); pułkownik Daniel Ehnl kom. 11. 
brygady jazdy (Tarnów); pułkownik Pelikan, 
komendantem 54 brygady piechoty (K raków ); 
pułkownik Gradl, komendantem 21 brygady ja
zdy (Lwów) i równocześnie zatwierdził cesarz 
zestawienie pnłków jazdy, należących do I  
(Kraków) i II. (Lwów) korpusu we dwie dy
wizje jazdy.

Bezprzestannie dochodzą nas wieścią opie 
rane na przytaczanych faktach, że firma włoska 
przedsiębiorcy Carl o Ronchetti i  jego pełnomo
cnik Gen&zzini n& Zupełnie innych niestety bez-' 
względnie wyzyskujących warunkach traktują 
paru podprzedsiębiorców naszych krajowców. 
Szczegółowe fakta rzucające ciemne światło tak 
na administrację tych panów, jak i na niedba
łe wykonywanie robót pod względem techni
cznym — podamy później, jako sprawę obszer
niej i fachowo traktowaną, na przestrogę na
szych przemysłowców.

Wiedeń d. 22. października. (Pryw.) Ordy- 
narjnm budżetu wojskowego zostało wprawdzie 
zniżone, natomiast jednak minister wojny żąda 
znacznego podwyższenia wydatków na budowy

Łw A w . Z Izby handlowej, 22. października' 1883 
Z  Akcje ta zt&uką 

bez knponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 

lwow.-czern.-jass. 200zŁ w. a.
200 zŁ w. a.
200 zł. w. a.

2. Listy zastawne za 100 tir. 
bez .kuponu bieżącego:

Bankn hypot. galie, 
„ją ed. galic.

283 — 286 50 
165 — 168 — 
288 — 293 -  
250 -  255 -

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 

* ’ ’ 519 » » V
t> w n1 d

Banku byp. galic. 6 
.  n a 5

*
okres

98 75 
89 50 
98 75 
86 60

09 75 
90 50 
99 75 
87 50

w w »
Listy dłużne g. z.

101 60 102 60 
97 66 98 60 

100 60 101 60 
100 -  101 50 

93 — 95 —
kr." wł. S pr.

3. l i f ty  dłużne za *100 złr.
Ogól roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pre, los. w 15 lat —- — ---------
4. (Migi za 100 złr. 

łndemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 9 5  45 99 45
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor . •
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

,  papierowy „
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

16 — 20 —
22 — 24 —

5 63 5.73
5.64 5.74
9.49 9.59
9.79 9.89
1.54 1.64
1.16*/, 1.18*/,

58.56 58.80
■ — ---. —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ, 
W i e l e ń ,  daia 22 październiku 1888 

godzina 1. ramst 50 popołudniu,50
W t| akcje kr. 281 50 
Onieasbuk 108.—
jfardbaha 267.50
Kolsj AlfBld. 167.50 
£ A 4 1w.-ea>ra 166.25 
Wfed. Comunaal 123.75
Elbstal.
Losy tureakie 
Baakrsnia.
Losy wtgisr. 
Marki niemi

194 50 
22.50

103.25
113.25

s tn u t
Alpiny 63.—
Inglo-Anstr. 106 60 
Kolej Kar. Lad. 284.50 
Kol*] Połnd. 143.25 
& olej pańs.BUb. 310 60 
Węg. Nordostb. 147.26 
Węg. obi. p. A  97.—
Kolej siedndogr. 109.80 
a .  rent. węg. 4*/, 86.10 
Rot rnbel. pap. 1.17 65 
Galie. Udeau. 98 75

Usposobienie; osłabione.
W le d e A , dnia 22. październiku.

godzina 10 min. 80 przed południem 
Akcje kredyt. 281.—
Kolej Kar. Lud. —.—
Union8bank 107.—
Rossyj. bankn. 1.17*/,

B e r l i n ,  dnia 90. października 
godzina 4 minut 48 po południu.

Rosyjsk. bankn. 197 70 Akcje kredyt 48L50 
Lombardy •♦*,— :Gaii(dskie 120.40 
Kolej rumuf. — — Austr. b a n t  170.15

Anglo-auatrj. 106.—
Kolej połudń. 143 10 
Napoleondor 9.52 */,
Usposobienie: siłue

a j n i K a  w « JL « t w i e  
pnltei.

B on piękności i wnelkie to««ietyki i paohnUZa tak pne  
g^nnla, iakotet i praw inne firmy ogłMzane. _____

r> _  I in H n A T  o k w lla ta ,m a zaszczyt donieść L r " .  U in a il tW  r te przeprow adził się do domo
I. 9, pray placu MarjacHm.

Ordynuje od 9. do 12. 1 od 4. do 6. godziny.

S T  A l e k s a n d e r  Medwej
ordynaijusz Zakładu wodoleczniczego „Zawałów* osiadł 
na zim? we LwoWie^1 ordynuje od Sciej do 5tej p o  
p o t a d n i n ,  ulica Teatralna, liczba 12, L piętro (ka
mienica Andriollego), a od 5 te i do tttsj po południu w 
łazienkach „Diany* ni. Słowackiego, 1. a. począwszy od 
21. października r. b.

D n h r f l  r a d a ł  Wszyscy, którzy prowadzą 
U U U I U  r d i U t t i  gzćjególiie życie siedzące, 
a wskutek tego skłonni są do zatwardzeń, wzdęć, 
nawałów krwi itp, powinni zawsze zaopatrzyć się w 
znane pigułki szwajcarskie aptekarza B. BRANDTA, 
które według zdania pierwszorzędnych lekarzy są 
pewnym i bezboleściowym środkiem leczniczym. Pu
dełko do nabycia po 70 c t. w aptekach. Przy kup
nie należy na to uważać, że etykieta na każdem pu
dełku opatrzona jest białym krzyżem w czerwonem 
pola j podpis R1CH. BRADNTA.

Do- dzisiejszego numeru dołącza się 
Prospekt „Tygodnika Powieści* , — najtań
szego tego rodzajn i w treść najobfitszego 
pisma polskiego.



i #

Dla n ie  le k a r z y
wydał dr. JASIŃSKI

Poradnika w chorobach
t

Przewodnika do uzdrowisk,
Poradnik tćn zawiera obok tposo- 

bów leczenia tyfusu, tabas, zapalenia 
płuc, dyftaryj, ospy, szkarlatyny, he
moroidów, choroby Brighta, chorób 
niewieśeioh, zołz, i licznych innych 
oierpleń takie szczegółowa opisanie 

najnowszego sposobu leczenia 
suehot.

0O ~  CENA 1 ztr. 50 ct. "mO 
Bo nabycia 

Bynek, 9 , Drukarnia p . A. Wajdo- 
wiezowej we LWOWIE.

2845 1 - ?

A k l i t h t t  bardzo inteligentna, w 
V  S i l  l l  U s^& wie^u > życzy sobie 

objąć zarząd domu zna 
jąc się dobrze na gospodaistwie, tai 
męzkiem jak żeńskiem, a szczególnie 
dzieciom zastąpić może miejsce matki, 
i udzielać wszystkich nauk począt 
kowych. 2967 1—3

Bliższa wiadomość w biurze p 
Witoszyńskiej, pod 1. 28 w Rynku.

Niema nagniotków

B ó l  z ę b ó w
kaidego I ruygwałtewniąjszego rodzuu u 

hmiast sławny LITO! 
gdyb; inny środek nie pomógł.
suwa trwale i »atatychmiast sławny LITOK 

lek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drąg-rskiego 
1902 15—27

nie
Niezawodny środek na wygubię 
nagniotków, brodawek i iąnycł 
'mych nąrośli skórnych, bez bólu 

bez żadnego niebezpieczeństwa. 
Oena flakonu 60 d . 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie

Resztki sukienne
doskonałych m a t e r y j

u e ł n i a i y c h , sprsedajenry po 
znaeznie si&szreh cenach od kosr- 
tów wyrobu. W zorki m ateryj w do
wolnych kolorach na  wszelkie ubra
nia z oznaczeniem stałyoh cen, w jty- 
łamy za nadeełam em  cnaezka pocz
towego h ( t  2893 3—*

Skład fabryczny sukien
ram ,  W eis sen L tm m , w Bemie.

Poszukuje się dc pielęgnowania i do 
zora dwojga dzieci,

O S O B Y
pewnej i dobrej, za dobre wynagrodzenie. 
Bliższej wiadomości udzielają z grzeczno
ści pp. H. B b n e r et H a n k e  we Lwowie. 

*960 1-rrS

M A S ŁO świeże, nie- 
solone, z o 
pakowaniem 
i franco,

paczka 5 kilo 5 zł. »0 c t  i lL kilo 2 złr. 
80 ot wysyła za pobraniem Zarząd dóbr 

KoweaiołD pod Stryjem.

TfflI b“-dzo lekki i przyjemny *
zażyci* _dykam ent Skutek gwaranto
wany. — Oena dozy zł. 6.50.

Prawdziwy tylko z 8 t .  U e o r t i  
A p o th e b e  w e  W i e d a ł u ,  V , w h
mergaasa, 83, 
mówienia.

S t .  6 e o :
m

dokąd wnoeió należy za-
1868 1— 10

S
Wż W

T e g o r o c z n y  z b ió r .
Najlepsze i najtadzze źródła do na

bycia świeżo suszonych 2891 4—12
śliwek z Bośni
bezpośrednio sprowadzonyoh. 

Woreczek 5-kilowy 2 ztr. 26 c t  
R z y m s k i e  kasztany, nader wielkie 

Woreczek 5-kilowy zł. 1.8 \  
opłatnie z opakowaniem i  cłem n znanej 

firmy
N. Salvari w Trjeśęie.

Przy odbiorze 6 worków.na raz i na
desłaniu przypadającej gotówki 10 c t  ta
niej na worku.

Pasy do maszyn i młocarń
najlepszych skór belgijskich

rży s z p a g a t o w e  pierwszej jakości, O l iw a  do maszyn, S m a 
r o w i d ł o  d o  o n i  łelaznyoh, Sncarowidło do konserwowania patów, 
R z e m y k i  do szycia pasów i s p i n k i  d o  ł ą c z e n i a .  K o c e  weł
niane i S u k n a  podłogowe. R u n d y  do podróży i S u k n a  łańcuckie. 

R u t y  s u k i e n n e  do podróży i myśliwskie poleca

T e o f i l  Łucki we Lwowie
p l a e  H a l i c k i  1. 1 5 .

L. 14831.

C. k. upr. gal. kolej żelazna Karola Ludwika

O g ło s z e n ie .
Ruch pociągów lokalnych nr. 15, i 16, po
cząwszy od 1. listopada b. r. aż do odw ołnR

Dyrekcja ruchu podaje dó powszechnej wiadomości, że 
pociągi lokalne nr. 15. i 16., od 1 listopada b. r. aż do od
wołana jak dot'4d na całej linii, między Lwowem a Krakowem 
kursować będą i w tym czasie przewozić będą tak podróżnych 
jakoteż pakunki i przesyłki pospieszne, tak do, jakoteż ze 
wszystkich stacyj na tejże linii.

Lwów, dnia 16. października 1888.
Dyrekcja rucha.

S  i  ó  d  n i  e  z  w  y  c  z  a j  n  e

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Spożywczego we Lwowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką,
odbędzie się

w w ielk iej sa li ratuszow ej
w niedzielę d. 28. października o godzinie 3. po południu-

PORZĄDEK DZIENNY:
I. Sprawozdanie Dyrekcji; referent p. dyrektor Źabicki Antoni.
II. Sprawozdanie komisji kontrolującej i wniosek na udzielenie ab 

solutorium, referent p. Szwejkow^ki Jan.
III. Wnioski do podziału zysków; ref. p. dr. Zajączkowski Wład.
IV. Wybór 8 członków dla uzupełnienia Rady nadzorczej w miej 

sce wylosowanych, w myśl §. 21 statutu. 2961 1—3
B a d a  n a d z o r c z a  

Jan  Barański, Józef Mały,
sehretarz p r z e w o d n i c z ą c y .

« a Ł«ł*, Uli 10. Cartm IBM. _ w a

Austrjacka pierwsza o. k. uprz.

finto nuli!! Marnych
Augusta Kitschelta 

sp a d k o b .
c. k. dostawców nadwornych, 

w e  W i e d n i u , I , ,  K f i r t n e r s t r a s s e  4 6  (Heinrichshof).
Łóżka, umywalnie, zasłony przed piec i t. p.

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2507 2—6
Skład wzorów u Edw. Gebhardla we Lwowie.

WPROST z AMERYKI 5
wyborna Kawa

kosztuje we Lwowie Z
1 kilo 1 złr. 50 ct. ?

na prowincji A1
4s/i kilo 7 zł„ 70 ct franco. ^

■ ■ P re łz ę  spróbować. ̂ ra |
Adres:

„SIRIUSZ* (Artur Ko&ciekf)
Lwów ul. Zimorowicza I. 10.

W-

WINOGRONA.
5 kilo winogron kuracyjnych najcelniej

szych od zł. 1.70 do 1.90,
5 kiL winogr. tzcetpu francuskiego białe

lub różowe n»j«-l. a iL 60 c t
6 kilo gronek kay rek, lob francuskich

2 zł. -o 2 zł. 80 ct.
6 kilo kwiryll najeelniejszyeh 1.80 do 

2 zł. 80 ct.
5 kilo jabłek miątaanych 1.60 do 2 zł. 
wysyłam codziennie franco do każdej stacji 

pocztowej.
T. Gurowiez,

2337 4—20 Budapeszt.

Winogrona
także b n o H k w i n l e , j a b ł k a , 
g r u s z k i ,  pigwy po 1 złr. 60 ct., 
o r z e c h y  nowe po 1 zł. 80 ot, wy
syła w 6cio kilowych koszach z opakor I 
waniem 1 franco do każdej stacji po- 
eztow-j. 4—f

ED. RITTII^GER,
właściciel winnicy W e r s c b e t s  

(Połud. Węgry).

W y ł ą c z n y  s k ł a d
czysto  w ełn ian ych  w yrobów  tryk otow ych

systemu profesora dr. G. Jaegra
(Normal Wollregime)

jak: kaftaniki, koszule, spo
dnie, pończochy, skarpetki 

dla dam i mężczyzn.
poleca fabryczny skład płócien i bielizny

Józefa  Strlhafkl
C Z E B N IO W C E , — R y n e k .  206i 1—6

L. 1601.

O g ł o s z e n i e .
Celem zaopatrzenia Zakładu w Drohowyżu na rok 1884 

w artykuły żywności, odbędzie się w dniu 31. października b r. 
w biurze dyrekcji Zakładu publiczna rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki przejrzeć można w dyrekcji Zakładu i w 
Administracji centralnej fundacji Stanisława hr. Skarbka (gmach 
teatralny nr. 28).

Dla handlu detallicznego
poszukuje się zdolnego

przedawcy
abznajomionego i  k u p n e m  1 o p rz e *

f a W

da k u p n e m  i  so i 
oh t o w a r ó w  ł o k c i o 

w y c h ,  tudzież t o w a r ó w  p o ń e s o  
s z k o w y r h , d y w a n ó w , I i p  oto- 
I o w y c h  i  u a  ł ó ż k a .  Doświadczenie 
w koufekeji bielizny pożądane. Pnyteii 
wymaga się znajomości języka niemiec
kiego, polskiego i francuskiego. Przystą 
pienie ao udziału z kapitałem będzie chę
tnie przyjęte. 1781 1—3

Tylko oferty z dobremi poleceniami 
będą uwzględnione podH. 24245 do ,Haa 
sensteia & Vogler w Wrocławiu*.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  Bprzedaje 

w s iy s t k le  e fe k ta  1 m o n e ty
pod warunkami ^ajprzystępniejBzemi

S j ,  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

ó°|0 premiowane Listy hipoteczne,
którtę według prawa i  d. 1. lipca .1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. po8t,zdnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
niakapitałówtuudufizowy^i, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko* 
wyeh, uą kaucje i wadja, śą w tyna k an torze do n ab ycia .

Ęfltf" Wszystkie polecenia z prowincji wy onują się bezzwło- 
| cenie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. s-ta fl

.............................................  t* x * h

*  O r y g i n a l n e  p l n g i -
Saka Rajola

O h  po u a j t a d s i y o h  cenach
aą d o n ab ycia  w sk ład n ie

maszyn i narzędzi rolniczych

S# As Sn bera Sy nowie
wt LWowie ul. iagieloAoka I. U. i 13.

H MHMH H H  
lO O O O O O O O O O C O ^

Towarzystwo t f .  łasy zaliczkowej
Yre Lwowie, nl. Wałowa 1. 2. piętro I. 

Stowarzyazoni* zarejestrowane z nieogran. poręką,
*■1 -■ • pn jjm nye
sładki Da książeczki oszczędności

w u j ąe  takowe po Oprct rocznie.
Dyrekcja.

▼ idaw oy t  wliUioicW. i  lH b r « 6 ik i  i  R .

Nieprzemakalne guńki i suknie gunio we
(Loden und Lodenkleider)

z najlepszej owozej wełny styryjskiej naturalnego kolom brunatnego, popielatego
lub ezaraego.

Lekki płaszcz na deszcz z kapują 7 zł.
Lekki płaszez do polowania i podróży 10 zł. 60 et.

_ ,  kroju cesarskiego 12 ił.
Grany menszyków, z ciepłą podszewką 16 ił. do 82 ił.
Styryjskie saeoo lub kurtka 10 zł. do 20 zł.
Całe ubranie męzkiB 20 zł. do 80 zł.
Damski żakiet lub palto 10 zł. do 20 zł.
—1T- Nlepneuakalne kapeluue gumowe _

dla mężezyan, pań i dzieci po 2 zł. 50 e t  do 4 zł. Wszelkie gatunki nieprzf-ma- 
kaln.i gum! fabrycznej i gumi chłopskiej, modnyoh matorji gi nowych, wysyła w 
dowolnej ilości na metry, lub w gotowyeh sukniach, zrobionych pięknie i statecs 
nie za pobraniem należytości handel sukna

24581-? Jan Glin zł) erg, w Graca (Styrja).
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FABRYKA
przednich

holenderskich 
R Ó W

Skład fabryczny:
we W I E D N i r ,  I .  R o b l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publioznośoi móżna tyci- 
prawdziwych likierów nabyó takŚe w znanych 

handlaoh znaciniejszyeh.

L w ó w ,  dnia 17. października 1883. 2963 1 -3

Pierwsze na 
3 medale aSotey | Uwieńczone nagrodami

ptzez Wys.' ces. król. rząd j 
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e  rĘfl

Pierwsze nagrody 
3 medale srebrne

wyłącz, uprzywilejowane
I j e d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien 1 drzwi
c h r e n l ę c e  o d  p r z e c i e c 11 p o w i e t r z a .

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po naj
tańszych cenach, a to: _ s668 1 ?

C y l i n d r y  d o  o k i e n :
biały 5 ct. za metr
czerw.-brunat. i dębów. ti‘/j „

C y l i n d r y  d e  d r z w i  :
biały . 7'L i 13 ct. za metr
czerw.-brunt. i dęb. 9 i 14

Zaopatrzenie okna średniej wielkości w walki białego koloru wypada najwyżej 60 ct.
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi relem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi

nykaniu takowych. 
ladzie fabrycznym.

en. t ak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zą 
W i e d n i u  Kolowratring nr. 12 w c. k. nadwornym sk

Ochrona przeciw 
zaziębieniom.

J. POPELARZ
o. k. liwerant nadworny wałecz

ków od prseciągu powietrza.
Największa oszczę

dność drzewa.
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P I S M O  8 A T Y H Y C Z N O  - P O L I T Y C Z N E .
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Prenumerata kwartalna wynosi 2 zł. 50 ot. 
Adres: Administracja -Szozutka* Lwów* 

ul Jagieleńska 1. 13.

T y l k o  n  1836 1—f

Hans Sachs
we Wiedniu, I ,  Liehtensteg, nr. 1, 

wielki wybór obnwia 
dla m ę ż c z y z n , 
p a ń  i  d z i e c i , 
własnego wyrobu (w 
małej pracowni fa
brycznej), wykonania 
eleganekiegoi dosko
nałego zawsze na 
składzie. — Cenniki 
wraz z pouczeniem 

do wzięcia m'ary z mnogiemi illu- 
stracjami na żądanie gratis i franoo.
Schuhlager z. „Hans Sachs” ,
we Wiedniu, I, Liehtensteg, nr. L

588 zł. wypłacę temu, 
ktoby używająo 
Bóslera wody do 
nst i zębów, — 

flaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z ust.

W * R ó ) K i e r a  s y n o w i e c ,
W iedeń. I ,  RegieranpsgM fle, n r 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruokera, w Kuta eh w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt., w 
Kołomyi u Stensla apt. 1 61 6—?

FAYARO-BIAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, to- 

g  lom, ranom, nagniotkom, oparzę- 
?  niom etc. — Skład centralny w 
^  Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
A 30, i we wszystkich aptekach.

Od kilko lat ittuiejąoa
Fabiyka Tutek Cygaretowych. 

Katarzyna Ptaszyńska
n l l c n  K r a k o w s k a  1. S .

która na wystawie lwowskiej w roku 1877

Najlepsze i najtańsze losy!
■RTBocznie O clągnieńS^d

Każdego drugiego miesiąca jedno ciągnienie z gtównemi wygianemi 
zł. 101.000, tO. 00, 5000, 1000 itp

M Ł .  Najbliższe ciągnienie juz 1 listopada.
Główna wygrana zl. 50.000.

N» ostatnie ciągnienie przezemnie wydane skombiaowane kwity n- 
działowe an atrjack ich  i  w ę g ie rsk ic h  lo só w  C zerw onego
Itr sy ż a  doznały tak znaeznego popytu, żs w ostatnich dniach przed o ą- 
gaieuiem weszło zamówienia uie mogły być Załatwione. Dodatni t-in wynik 
Spowodował mię ze względu na odbyć się mające ciągnienie 1. listopada 
węgierskich losów Czerwonego Krzyża wydać ponowoio k >/ity udziałowe tem 
więcej, że łatwa warunki spłaty i nadzieja wygranej ku temu sprzyjają.
G rana AJ 8 w96,’er*kic losy czerwonego krzyża ) za spłatą ozęściową w 19 ra- 

v /  i  austrjacki log czerwonego krzyża ) tacb miesięcznych po 2 zł.
Grupa Bj 4 węgierskie losy czerwonego krzyża ) za 20miesięczuą'spł.tą 

2 austrjackie losy czerwonego krzyża ) po 3 zl.
G rana Cl 8 węgierskich losów czerwonego krzyża ) w 20 miesięcznych ra- 

’ 8 austrjackie losy czerwonego krzyża ) taoh po 5 zł.
Przy złożeniu pierwszej raty otrzyma kupiciel prawnie ostemplowany 

kwit udziałowy, opatrzony serją i numerem z zapewnieniem natychmiastowe
go wzięcia udziału w grze na wszystkie główne i mniejsze wygrane. Zamó 
wijnia najkorzystniej przekazem, załatwiają się rychło. - Prospekty i listy 
ciągnień darmo.

Wiedeński kantor wymiany i. lombardu
A . G 1 I T F E L D )  d a w n i e j  L e u t h o l z  C o .

(istniejąoY od 1870) 
we Wiednia, Stadt, WippliDgerstrasto nr. 27.

Wstelkie zlecenia wchodząoe w z wód bankowy, giełdowy i wekslowy 
załatwiam rychło i najrzetelniej od-, rożnie. 2621 1- 3

za dobre wyroby najlepszą uznaną została 
|poleca wielki wyrób T u t e k  c y g a re -  
( o w y c h  z najlepszych francuskioh pa
pierków Abadie, Armepiea, Panama, May*, 
Perisn i t  d. «  różny eh wielkościach i 
szerokościach po jak najtańszej cenie. Tak
że poleca papierki cygaretewe w arkuszach 
i książeczkach francuskie po jak najtańszej 
cenie. Wielki wybór m a s z y n e k  od 
Robienia cygarat sztuka po 20 ct.

Zamówienia z prowiUcji uskutecznia 
się jak najprędzej.

Wody mineralne naturalne* 
Adiiiiilrwjt; w firjh, Si, bid. Intautn.

G r a n d e * G r t l l e .  Choroby ljmfatyćzne 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia eto.

H o p l i a l .  Choroby organów trawienia, o- 
cięiałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka. 

C e le a ż m a . Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a u t« r łv e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna. cukrzycy i białka w 
moczu.’
Żą/iai należy, aby nazwisko źró

dła znajdowało się na kapslach
Dostać można we Lwowie w aptece p 

? otra Mikolaacha i E. Meadrochomtza i 
Gioldbauma. 1716 6 -21

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

L. 4003.

O g ł o s z e n i e .
Mięsa wołowego około 30.000 klgr.
Mięsa cielęcego około 12.000 klgr.

potrzeba dla Zakłada w Kulparkowie na rok 1884.

W tym celu rozpisuje się na dzień 23. października 1883 
roku o godzinie lOtej przed południem

publiczna ustna licytacja.
Chęć dostawy mający mogą zapoznać się z warunkami, 

na podstawie których kontrakt zawartym zostanie w kancelarji 
zarządu w godzinach urzędowych.

Przed licytacją złożyć należy do kasy Zakładu 800 złr. 
w. a. jako wadjum.

K u l p a r k ó w ,  dnia 3. października 1883 r.
2876 1-3 Dyrektor zakłada.

jeżoli na każdej etykiecie pudełku wydrukowany jest 
orreł i moja firma.

Od 30 lat sawsce z najlepszym skutkiem uży
wane na wsżelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k a  
i przeciw z w l e k n i ę t e s n  t r a w i e n i a  (bak  
apetyńu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g o  
s t j o m  k r w i  i  c i e r p i e n i e m  h e n a e  • 
ż a l n y m .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio

nym przy zajęciu nedząceia.
Eaiisywe wyroby będą lądownia ścigana' 

Oena aapieczętowaaege oryginalnego pudełka 1 mŁę- w. a . _____

Wódka
jako
ŻOł

w c i e r a n i e  do skuteczasgo opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów ozłonków i parali- 
owań, bólów głowy, uszów i zębów: jako k u n p r e s y  we wszelkich skaleozemach i ranach, zapaleniach i wrzo

dach. W e w n ę t r a n l e  z wodą imisszana w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do-
T y l k o  p r a w d a d w a .  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i i n a k  

ochronny Molla.
kładnym opisem 80 ot.

o c h r o n n y  M o l la .  — __________ __________________

Olej tonowy M, Iro h n  & Cmp. ?
*  *  odpowiedni do leozniezśgo użytku. F l a u h O

x o p i s e m  u ż y c i a  k o s a t o j e  1 m ir, w . a .

Główny skład wysyłek a A- Moll, c. k. dostawoy nadwornego, Wiedteń,  Tuohlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyrośnie żądać preparatów M OLLA i te tylko przyjmowaći, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
R k l a d y  w e  L w o w ie  : J. Belter apt., Zyg. Buoker apt., F. W. Królikowski, 8t. Markiewicz, H&bner 

4  Hanke-, w Białej: A. Heiehera, spadk., Erfoh Keler a p t, J. Golichowski apt.; w Glinianach: A. Hełm apt.; 
w Ourdhumóra-. A. Botezsn apt.; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Husiatyme: W. Czerski apt.; w Jarosławiu: 
J. Bo hm i L. Wisłocki apt; w Kołomyi: Jan Sidorowloz apt.; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Bedyk apt.; 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski a p t ; w Noteun Sączu: B. Jakubowski a p t ; w Nowym Targu: K. Laur, w Pod- 
wołoczyikach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Kahlik, F. Gąjdeczka, A. Mańkowski apt.; w Mzezzowit: J. Scbait- 
ter śk Comp.; w Samborze: J. Aleksiewioz apt, C. Marach apt.; w Serecie: }. Dempniak; w Stanisławowie- Alb. 
Amirówicz ąpt J. Macura; w Stryju: 3. Zgórski apt; w Storolyńcach: 3. Skałka ap t; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt.; i w Szczakowo: Bappaport; w Tarnopolu: E. FTantz; H. Kahane apt; F. Jamrogiewiez apt ; w Tarnówte: 
A. yneloffńrzki. w . Moldner h  Cmp., F.. Leszczyński; w Wadowicach'. Ig. Brosig; w Zbaraiu: Js. Stlssermann,

OdpowietUDAlny redaktor Jon, Dobnońikł. d rak am i ,G?-7«ty Narodowej, *


